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„Zjazd gospodarczy"
B. B. W. R.

Dlaczego właściwie obóz „sanacyj­
ny" nie chce — zamiast zwoływania 
raz do roku t. zw. zjazdów gospodar 
czych — wykonać poprostu przepis 
®rt. 68 Konstytucji i stworzyć wresz­
cie Naczelną Izbę Gospodarczą Rze­
czypospolitej, co wymagałoby w wa­
runkach dzisiejszych posunięcia tak 
mało skomplikowanego, jak rozpo­
rządzenie Prezydenta z mocą usta­
wy?

Czy gra tu rolę organiczna, jak się 
zdaje, niezdolność „sanacji" do pra­
cy konstruktywnej? Czy chodzi „tyl­
ko o zamykanie „narad gospodar­
czych" we własnym gronie, bez dysku­
sji publicznej z przedstawicielami opo 
fycji, których ani rusz nie możnaby 
iednak „nie dopuścić" do ewentualnej 
Naczelnej Izby Gospodarczej?

W każdymbądź razie kierownictwo 
obozu „sanacyjnego" owe dorywcze 
„zjazdy", dość przypadkowe pod 
względem swego składu, obdarza 
Pewną cechą uroczystości niby — 
Prawno-publicznych na skutek obec­
ności p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Rządu, wojewodów, prezesa N. I. K. 
i t. d.

Znaczenie pozytywne takich „zja­
zdów" musi być, naturalnie, żadne; 
nie decydują wszak one o niczym; 
są gronem słuchaczy, do których 
przemawiają dane, wyznaczone zgo­
ny, osobistości. Ciekawe mogą więc 
być jedynie mowy o tyle, o ile w yra­
żają pogląd określonej grupy społe­
cznej, związanej z systemem rządze­
nia albo pogląd samego kierownictwa 
systemu.

*
Na „zjeździe" poprzednim, odby­

tym w sali Senatu, przew ażały refe­
raty mężów zaufania t. zw. sfer gos- 
Podarczych; wtedy oni więcej mó­
wili, politycy B B. W. R. więcej słu­
chali; teraz, w  Dolinie Szwajcarskiej, 
było raczej naodwrót; zabierała głos 
właśnie „ekipa dygnitarska" obozu 
■.sanacyjnego", przeznaczona do 
spraw gospodarczych — pp. Lech- 
Aicki, M atuszewski, Starzyński; „sło­
wa wstępne" pp, Sławka i Jędrzeje- 
Wicza zawierały w sobie treści gos­
podarczej bardzo niewiele. Jedynym 
Wnioskiem, który możnhby wysnuć z 
rczważań obydwu kierowników na- 
Wy „sanacyjnej" . —- zresztą — przez 
*o samo i nawy państwowej, byłby 
*n, że B. B. W R. hołduje sobie 

Najspokojniej dok‘rynie „solidaryzmu 
społecznego" w sensie drug'ci poło­
wy XIX stulecia, doktrynie i podów- 
c*as... siwowłosej; dziś, gdy jei uro­
czyste tezy padają z trybuny Doliny 
Szwajcarskiej, jako „odkrycia nowo- 
^zesne", — wywołać to  musi w spo­
łeczeństwie pewne... zbożne zdumie­
nie. Takich zagadnień, jak kryzys 
kapitalizmu, jak gospodarka piano- 
Wa, jak rola rodzimego i obcego ka- 
PRału w polskiem życiu gospodar­
ze m , jak kurczenie się rynku wew­
nętrznego, — mówcy nie zauważyli 
^ajwidcczniej...

„Nie zauważyli" tych zagadnień 
samo i referenci — „spece"; o- 

Zacali się w ramach koncepcji „kry- 
*Tsu konjunkturalnego" i postulatu 
"Przetrzymania" klęski na podsta-ue 
"gołębiej wiary" w trwałość gospn- 
^a-rki kapitalistycznej; niektóre wy- 
^°d y  „speców" omówimy osobno.

yło w nich trochę „szpilek delikat­
nych" pod adresem poniektórych 
*rńp przemysłowców; coś tam ii?yba 

„za kulisami"? coś niewicl- 
ł®go, bo przecie p. pos. Minkowski, 
ódz jednego z karteli, zasiadał w 

**fczydjum... Kopnięto zlekka przy 
^ a*ji i Z. Z. Z.: p. Madeyski, świeżo

Socjalna Demokracja Niemiec
Po środowem posiedzeniu Reichstagu

W środowem posiedzeniu Reichstagu, j dzić na rozbrojenie Niemiec w chwili,
gdy ten kraj znajduje się pod jarzmem 
teroru faszystowskiego. Biuro Między­
narodówki wyraża przekonanie, że gło­
sowanie CZĘŚCI socjalistów niemiec­
kich za votum zaufania dla gabinetu Hi­
tlera NIE ODPOWIADA OPINJI I U- 
CZUCIOM WIĘKSZOŚCI NIEMIEC­
K IEJ KLASY ROBOTNICZEJ. Stanowi­
sko tej części socjalistów niemieckich 
pozostaje w jaskraw ej sprzeczności z 
podstawami ideologji, doktryny i tak ty ­
ki Międzynarodówki.

Nie wdając się w m oralną ocenę po­
stępow ania posłów socjalno - dem okra­
tycznych Reichstagu, Biuro stw ierdza, 
że stanowisko ich jeszcze jaskrawiej 
uwypukliło ohydę obecnego systemu i 
teroru politycznego w Rzeszy.

WYWIAD LEONA BLUMA.
Leon Blum, 'interpelowany przez 

dziennikarzy w spraw ie stosunku jego 
do socjalnych dem okratów  niemieckich, 
którzy głosowali w Reichstagu wspól­
nie z hitlerowcami, oświadczył, iż so­
cjaliści francuscy nie mogą uznać takiej 
„ tak tyk i”. Blum przypuszcza, iż socjal­
ni demokraci głosowali za wnioskiem 
hitlerowców dla chimerycznej nadziel 
stworzenia podstaw prawnych dla dzia­
łalności socjalistów w obecnym svste- 
mie politycznym Rzeszy.

ARTYKUŁ TOW. ODY OLBERG.
Działaczka socjalno - dem okratyczna 

tow. Oda Olberg zamieszcza w „Arbei- 
te r Zeitung" ostry atak przeciw  tym nie­
mieckim socjalnym demokratom, którzy 
w dniu 17 maja głosowali w Reichstagu

na którem  to posiedzeniu Hitler wygło­
sił swoją znaną mowę o polityce mię­
dzynarodowej, brała udział tylko część 
(mniej, niż połowa) posłów socjalno- 
demokratycznych. Posłowie ci głosowa­
li za wnioskiem hitlerowców, centrow ­
ców i niemiecko - narodowych, stw ier­
dzającym solidarność Reichstagu („ca­
łego narodu niemieckiego") ze stanow i­
skiem H itlera w sprawie polityki zagra- 
n czmej Niemiec.

F ak t ten pociągnął za sobą decyzję 
Biura M iędzynarodówki Socjalistycznej, 
które obradow ało w Paryżu we środę 
i w czw artek; uchwalę Biura podaiemy 
narazie według depeszy ATE, zanim 
otrzymamy jej tekst autentyczny. P oda­
jemy tak samo depesze o wywiadzie 
tow. Leona Bluma i o artykule Iow. 
Ody Olberg,

Przeszło połowa posłów socjalno-de- 
mokratycznych na posiedzenie Reich­
stagu, jak stwierdzono, nie przybyła. 
W  związku z tem „Sozialdem okrat" z 
Pragi czeskiej donosi z Berlina, co na­
stępuje:

„Żądano od frakaji socjalistycznej 
Reichstagu z największemi groźbami by 
uczestniczyła ona w posiedzeniu z dn 17 
maja. Każdy nieobecny będzie uważany 
za zdrajcą o jczyzny  i podpadnie pod wy­
konanie prawa o obronie narodu niemiec­
kiego. Jak  wiadomo, prawo to przewidu­
je karą śmierci. W wypadkach szczegól­
nych kara  śmierci ma być wykonana przez 
powieszenie".
Wiadomość tę powtarzamy na odpo­

wiedzialność „Sozialdemokrat".

U hwała Biura 
Międzynarodówki

Biuro Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalistycznej odbyło w czw artek w 
Paryżu swe posiedzenie pod przewod- 
nistwem tow. Emila Vandervelde. W po­

za przyjęciem do wiadomości oświadczę 
nia H itlera w sprawie niemieckiej polity­
ki zagranicznej.

Oda Olberg stwierdza, że niemieckie 
masy robotnicze nie mogą zrozumieć 
tego stanowiska i uważają podpis, da­
ny przez część frakcji socjalno - demo­
kratycznej za nieważny.

***
Zaznaczyć trzeba, że W eis nie był o-

becny na środowym posiedzeniu Reich­
stagu.

Co do nas, SOLIDARYZUJĄC SIĘ 
CAŁKOWICIE z uchwałą Biura Mię- 
narodówki, omówimy całą sprawę w 
artykule osobnym szczegółowiej.

Nowy Rząd 
w Esionji

Nowy gabinet ukonstytuow ał się pod 
przewodnictwem  dotychczasowego prze 
wodniczącego parlam entu Toenlssona, 
k tóry  objął stanowisko prem jera w no­
wym Rządzie. Ministerjum spraw  zagra­
nicznych objął Piip (centrum naro d o w ej 
tekę gospodarstwa narodowego otrzy­
mał Kurvits (bezpartyjny), sprawy w e­
wnętrzne i sprawiedliwość objął Roo- 
berg (partja chłopska), rolnictw o — 
Zimmerman (partja chłopska), obronę 
narodow ą — Kerem (centrum narodo- . 
we) komunikację — K oester (partja 
chłopska), minister-jum opieki społecz­
nej — Ronik (centrum narodowe).

Parlam ent wyraził nowemu Rządowi 
votum ufności większością 51 głosów, 
przeciwko 40.

Je s t to gabinet cent-ow o - p raw  eowy.

Katastrofa na morzu
statek zderzył się z lodowcem

Donoszą z St. Johns w Nowej Fun- 
iandji, że parow iec norweski „Sevistad" 
o pojemności 6600 ton zderzył się z lo­
dowcem w odległości 2 mil od przyląd­
ka St. Francis.

Siła zdarzenia była tak  wielka, że 
przód! parow ca został całkowicie 

zdruzgotany i sta tek  zatonął.
Na parowcu nastąpiła eksplozja gazu.
Cała załoga schroniła się do łodzi 

ratunkowych.

Dwie łodzie przybyły wczoraj w ie­
czorem do miejscowości Portugal Cove, 
trzecia łódź spotkał i mały sta tek  trans­
portowy, który wziął na pokład kapi-

99 Wybory" w Gdańsku
(Telefonem z Gdańska).

Gdańsk znajduje się pod nieslycha. 
nym terorem  bojówek hitlerowskich, 

siedzeniu wzięli udział przedstaw iciele j Przybyłe specjalnie z Niemiec bandy 
Francji, Anglji, Belgji, Austrji, Włoch i rozbijają zebrania nietylko socjalistycz-
t. d. Omawiana była spraw a SYTUACJI ne, ale i „rządzącej" parłjj niemieclto
W NIEMCZECH. Uchwalono rezolucję, narodowej. „Szturmowcy" blokują
k tó ra  stwierdza, że nie można się zgo- wstęp do sal, gdzie odbywają się wiece

W C h i n a c h
Zamach na gen. Huang-Fu

Z Tiem - Tsinu doaoszą, że na b. mi­
nistra spraw zagranicznych i obecnego 
delegata Rządu nankińskiego Chin, do 
rokowań z Japonją gen. Huang - Fu do­
konano zamachu. W chwili, gdy generał 
wsiadał do pociągu, którym udać się 
miał do Pekinu, podbiegł do wagonu 
jego młody Chińczyk : rzucił bombę. Si-

P o d  PeK inem

ła wybuchu bomby była jednak zbyt 
słaba i uszkodziła jedynie wewnętrzne 
urządzenię wagonu. G enerał wyszedł 
cało. Młodego zamachowca aresztow ano 

oddano pod sąd doraźny, k tóry  skazał 
go na karę śmierci. W dwie godziny po
dokonaniu zamachu skazańca stracono, j na odezwa niemiecko - narodowych, w

której ci ostatni, k tórzy dotychczas 
przypatryw ali się biernie napadom 
band, biadają nad niebezpieczeństwem,

innych stronnictw, teroryzują mówców 
i t. d.

H 'llerowcy ponadto przygotowali 
„czarne listy" z nazwiskami przywód­
ców socjalistycznych, grożąc wysłaniem 
ich, po 28 bm., do obozów koncentra­
cyjnych, a n. wet WYWIEZIENIEM DO 
NIEMIEC.

Policja jest całkowicie po stronie hit­
lerowców.

Od wczoraj bibljoteki gdańskie na żą 
danie hitlerowców nie wydają abonen­
tom książek lewicowych autorów. Spro 
wadzono natom iast Specjalnie książkę 
Hitlera „Mein Karopf" („Moja walka* j.

: j c  *
&

W czoraj rano niemiecko - narodowi 
urządzili wiec, na którym  miał przem a­
wiać prezydent Senatu gdańskiego 
Ziehm. Hitlerowcy wiec rozbili. Z tego 
powodu ukazała się na mieście specjal-

tana  statku i 17 ludzi załogi, znajdują­
cych się w łodzi.

W ten sposób cała załoga została u-
ratow ana.

Parowiec norweski wiózł transport 
rudy żelaznej i miedzianej i posiadał
nieliczną załogę. Gdyby był on parow­
cem pasażerskim, niewątpliw ie kat astro 
fa pociągnęłaby z* sobą w iele ofiar w 
ludziach, ponieważ sta tek  za to n ą ł-w  
przeciągu paru minut.

W ładze morskie wydały polecenie, a- 
by wszystkie okręty pasażerskie zimniej 
szyły swą szybkość w pasie, gdzie za ­
graża niebezpieczeństwo zderzenia z gó 
rami iodowemi. W ostatnich dniach wiel 
ka ilość lodowców oderw ała się od 
brzegów północnych i płynie ku połu­
dniowi, zagrażając żegludze.

Znowu powstanie
w Equadorze

Z Guayaquil donoszą, że w republice 
Equador wybuchło nowe powstanie.

Ruch rewolucyjny przybrał groźne roz 
miary.

Sygnałem do wybuchu pow stania był 
bunt pułku artylerji, stacjonowanego w  

i Rio Bamba.
Pułk ten  samowolnie opuścił kosea- 

! ry i wyruszył do Guamote. W mieście 
I tem przyłączyły się do powstańców in- 
j ne oddziały wojskowe. Na czele ruchu 
i  stanęli przywódcy opozycji. Rząd wy- 
j słał znaczne siły, celem zgniecenia pow- 
j stapia. Przedsięwzięt i  szereg areszto­

wań.

W ojska japońskie następują na Pekin, 
który jest coraz bardziej zagrożony! 
Liczba chińczyków zabitych i rannych

na froncie pod K u-Pti Kau przewyższa 
10.000.

Okupacja fabryk
w Tomaszowie Mazowieckim

W tomaszowskiej fabryce jedwabiu 
zagrażającem Wolnemu M iastu ze stro- ; TRWA j u ż  CZTERNASTY DZIEŃ
ny hitlerowców, i domagają się wysła- 

i nie bojówek siłą z powrotem do Rze- 
i szy.

„zlikwidowany", jako wice-prezes 
Z. Z. Z., został prezesem „Komisji 
pracy" zjazdiu.

P. Sławek mówił w Dolinie Szwaj­
carskiej o nieubłaganej konieczności 
„dostosowania naszych potrzeb do 
niskiej stopy życiowej". Niby echo 
tych słów rozeszła się wiadomość o 
projektowanej ponownej obniżce plac 
pracowników państwowych Tu nie 
czas ani na żarty, ani nawet na zło­
śliwą przyjemność, że oto obóz „sa­
nacyjny" wynagradza w ten sposób 
biurokrację za usługi, oddane mu w

czasie kampanji wyborczej do Sej­
mu i Senatu w r. 1930. Nowa obniż­
ka płac byłaby w danych warunkach 
bardzo silnym ciosem w wewnętrz­
ny rynek spożycia, pogłębiłaby zatem 
poważnie kryzys ogólny... Według 
zupełnie bezstronnych i rzeczowych 
obliczeń statystycznych zadłużenie 
przeciętnego niższego i „średniego" 
pracownika państwowego przekracza 
z reguły już w tej chwili dwu i trzy­
krotnie jego dochód miesięczny. J a k ­
że można mówić o „zbyt wysokiej" 
stopie życiowej urzędnika, robotnika 
pracującego, chłopa, rzemieślnika,

drobnego kupca?
Istnieje w Polsce bardzo szczupła 

tylko „garstka ludzi, których stopa 
życiowa „wyskakuje" stokrotnie po­
nad poziom skromny do granic osta­
tecznych: to dyrektorzy wielkich 
przedsiębiorstw i karteli, niektórzy 
wielcy właściciele ziemscy, dyrekto­
rzy banków państwowych i... dygni­
tarze „sanacyjni".

To jest taka sobie... praktyczna 
wykładnia doktryny „solidarystycz- 
nej ...

L. T

STRAJK, POŁĄCZONY Z OKUPACJĄ 
FABRYKI.

Strajkuje 3.500 ludzi.
Przez dziesięć dni okupowana była 

również przez robotników fabtyka w łó­
kiennicza PILSCHA.

Po wyjściu z fabryki, robotnicy straj­
kują w dalszym ciągu.

Redukcja 100 robotników
w Niwce

W fabryce maszyn w Niwce, n a leżą­
cej do Tow, Sosnowieckiego, praca od­
bywała się tylko przez dwa dni w ty­
godniu.

Nadomiar złego, z dn. 16 bm. zarząd 
wymówił pracę 100 robotnikom.
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Od dnia 11 do 18 czerwca -  „TYDZIEŃ KOBIET"
Teraz trzeba przygotować pracę „Tygodnia1*. Musimy zdobyć dla 

naszej Idei nowe tysiące Kobiet pracujących

Przeciwko faszyzmowi
„Kultura" faszyzmu. Czwartkowe zebranie protestacyjne w Warszawie

W części wczorajszego nakładu zamie­
ściliśmy krótikie sprawozdanie z przebiegu 
zgromadzenia protestacyjnego, zwołanego 
do sali Tow. Hygjenjcznego naj czwartek 
przez Towarz, Uniwersytetu Robotniczego, 
Ligę Obrony Praw Człowieka i Obywatela 
oraz Tow. Oświaty Demokratycznej.

Zebranie to ściągnęło do sali przy ul. 
Karowej takie tłumy publiczności, że trze­
ba było zamknąć kasę. przed rozpoczęciem 
zebrania, a wiele osób, które zawczasu nie 
zaopatrzyły się w karty wstępu, nie mogło 
się dostać na salę.

ZAGAJENIE.
Z ebranie zagaił w  im ieniu 3-oh insty- 

tucyj organizujących pos. tow. Zygmunt 
Piotrowski. Celem zeb ran ia  —  ośw iad­
czył m ów ca — m a być głos p ro testu  
ze sto licy  Polski p rzeciw ko histerji p o ­
wojennej, zdziczeniu i barbarzyństw u, 
k tó re  znalazło  najjaskraw szy w yraz w 
Niem czech, a czego sym bolem  jest p a ­
lenie na stosie dzieł naukow ych i lite ­
rackich, najcenniejszych przejaw ów  k u l­
tu ry  w szechśw iatow ej.

P rzejaw y zdziczenia uderzają  w  so ­
cjalistów  i kom unistów , w  p rze d staw i­
cieli m niejszości narodow ych w N iem ­
czech zam ieszkałych, a w ięc Żydów, 
Polaków , Serbo - Ł użyczan i in.

O bjaw em  pocieszającym  jest, że p rze ­
ciw ko zdziczeniu h itlerow ców  w y stę ­
puje cały św ia t ku ltu ra lny , p ro testu jąc  
w imię obrony p raw  ludzkich. W  tym 
zespole narodów  cyw ilizow anych nie 
m oże zab raknąć  głosu prawdziwej P ol­
ski.

*  *❖
Do prezydjum  zaproszono: na hono ­

row ego p rezesa  tow. Andrzeja Struga, 
n ieobecnego, n ieste ty , z pow odu n iedo­
m agania, na członków  prezydjum : ob. 
Irenę Kosmowską, tow. W eychert-Szy- 
manowską, tow. Kaz. Czapińskiego, 
red. K arola Irzykowskiego i p rezesa 
ob, M aksym iljana M alinowskiego,

P ierw szy zab ra ł głos pos. Kaz. C za­
piński.
MOWA TOW. KAZ. CZAPIŃSKIEGO.

M ówca stw ierdza, że w ypadki, jakich 
św iadkam i • jesteśm y w  Niem czech, nie 
są dziełem  przypadku, lecz są jednym 
z objaw ów  faszyzmu. W  mniej ja sk ra ­
wej lorm ’e działo  to  się i jeszcze dzie­
je się w innych zarażonych trądem  fa­
szyzmu krajach. W  N iem czech dop ro ­
w adzono  w alkę z przeciw nikiem  do do­
skonałości i barbarzyństw o  h itlerow ­
skie może da się porów nać jedynie z 
inkw .zycją średniow ieczną.

A le gdziekolw iek faszyzm stan ie  sw ą 
czarną s tep ą  dzieje się podobnie, bo 
należy to sobie uświadom ić, że faszyzm 
to  zbrojna d y k ta tu ra  burżuazji, k tó ra  
w ypływ a z jej postaw y społecznej. Nie 
chce ona dem okracji, nie chce w olno­
ści, bo  w olność to  m obilizacja sił lu ­
dowych. Nie trzeba się dziwić, że 
h itleryzm  znajduje odgłos tak że  w  P o l­
sce, bo to jest m etoda, k tó ra  um ożliw i 
burżuazji p rzed łużen ie  jej egzystencji.

A nalizując hitleryzm  i inne rodzaje 
faszyzmu, nie zapom nijm y o tern, co się 
działo w  Polsce —  o B rześciu i pacy fi­
kacji (oklaski).

M ów ca analizuje następn ie  • w arunki, 
k tó re  sprzyjały  rozwojowi faszyzm u w  
Niem czech i dochodzi do w niosku, że 
przedew szystk iem  w arunkiem  sp rzy ja­
jącym była słabość dem okracji, k tó ra  
z rodziła  się z porażk i wojennej i w z ra ­
s ta ła  podczas kryzysu pow ojennego. 
Spotęgow anie się kryzysu, niem ożność 
w ybrn ięcia  z niego oraz p rześw iadcze­
nie o załam ującym  się ustro ju  zm usiły 
burżuazję do chw ycenia się tego o s ta ­
tecznego  środka. To też p ien iądze H it­
lerow i daje w ielka burżuazja, k lijen te lę  
—  burżuazja drobna.

N astępnie tow. C zapiński p rzy tacza 
w yjątki z dzie ł „ teo re tyków " h itle ryz­
mu, a w ięc z dzieła  sam ego „Fuhrera" 
(wodza) „M ein kam pf" oraz z dzieł R o. 
senberga, rzeczyw istego  k ierow nika 
spraw  zagranicznych „H itlerji". W e­
dług nich p raw o  dio życia m ają ty lko  
Niemcy oraz spokrew nione z nimi ra­
sow o narody, a zatem  Skandynaw ow ie 
i ew ent Anglicy. W szystko  inne jes; 
bądź zw yrodniałe, bądź m ałow arto - 
ściow e Do tych osta tn ich  zalicza Ro­
senberg Polaków i w ogóle Słow ian.

I oto jesteśmy w idzam i, jak n a  czele 
w ielkiego narodu, narodu , k tó ry  w ydał 
tej m iary  ludzi, co G oethe, co  p iew cę 
w olności Schillera, filozofa Kanta, B ee- 
thovena, Mozarta, św ieczników  k u ltu ­
ry , na czele tego narodu  staje Hitler,

przeciw n ik  k u ltu ry , w yznaw ca b ru ta ln e j 
siły, pogrom ca ku ltu ry , w ydalający z 
un iw ersy te tó w  niem ieckich  ludzi o s ła ­
w ie św iatow ej, palący  n a  stosie  dzieła  
Marksa i Tołstoja.

W  końcu m ów ca om aw ia ekspozy tu ­
ry  myśli h itlerow sk iej w  Polsce, k tó ra  
zn a laz ła  w yznaw ców  w  osobach p.p. 
Dmowskiego, K ozickiego, Nowaczyń- 
skiego i Drobnika, tego polskiego św iad­
k a  „n iew inności” h itlerow skiej.

M ów cę nagrodzono frenetycznem i o- 
k laskam i, a odczytaną rezolucję rów nież 
przy ję to  bu rzą  oklasków .

MOWA TOW. STANISŁAW A GAR­
LICKIEGO.

N astępny  m ów ca tow. Stanisław  Gar­
licki zanalizow ał w  doskonałym  re fe ra ­
cie rolę m łodzieży w  ruchu  faszystow ­
skim. Czem u to  się dzieje, że w e w szyst 
kich  k ra jach  faszyzm  zaczyna od sku­
p ian ia  pod  sw em i sz tandaram i m łodzie­
ży?  Dzieje się ta k  d la tego , że w  obec­
nych pow ojenych w arunkach  80% m ło­
dzieży zarów no robotn iczej, jak  i koń­
czącej w yższe zak ład y  naukow e nie 
znajduje d la  siebie m iejsca p rzy  w a rsz ta ­
cie społecznym .

Ona to  w y tw arza  w społeczeństw ach  
now ą w arstw ę ludzi zdeklasow anych.

S łabsza część te j nHodzieźy w p ad a  w  
apatję , silniejsza część n a b ie ra  św iato- 
burczych  myśli. Z daw ałoby się, że ci o- 
s ta tn i ko n sek w en tn ie  pow inni p rzyjść do 
Socjalizm u, jako  do tego k ie runku  m y­
ślowego, k tó ry  zm ierza do przebudow y 
ustro ju . T ak  jednak  nie jest. Bo jakże 
może do człow ieka, k tó ry  jeszcze nie 
zaczął p raco w ać i k tó ry  nie ma w arsz ta ­
tu pracy , przem ów ić hasło u spo łeczn ie­
n ia  narzędzi p ra c y ?  To nie je s t dla n ie­
go zrozum iałe hasło. Ł atw iej do niego 
p rzem aw iają  has ła  an tysem ickie , im pe­
rialistyczne czy też  — jak  to  gdziein­
dziej się nazyw a —  m ocarstw ow e. Tern 
m łodem  pokolen iem  los u k a ra ł p o k o le ­
n ie  s ta rsze  za  to  m orze k łam stw a i m o­
rze  k rw i p rze lan e  podczas wojny, a cze 
mu nie um iało  czy nie chcia ło  się p rz e ­
ciw staw ić.

B urzą ok lasków  podziękow ano m ów­
cy za n iezw ykle tra fn e  i rzeczow e u ję­
cie przedm iotu .

MOWA OB. STANISŁAW A  
THUGUTTA.

M ów ca nie chce się rozszerzać  nad 
ak tam i b a rb a rzy ń stw a  tych, co mają 
czelność chw alić się swem  bestjalstw em . 
To byłby sadyzm . To, co się dzieje w 
Niem czech, jest ogniwem  w łańcuchu 
barbarzyństw , k tó rym  św ia t od 10 la t 
się przygląda. Zaledw ie k ilka  w ysepek  
pozosta ło  w  E urop ie n ieza lanych  b ru d ­
ną  falą faszyzm u. Na św ia t nadszed ł o- 
k re s  szaleństw a i zdziczenia. Jednych  
p ch a  do tego głód, drugich s trach  o swój 
dobrobyt.

Jedynym  w zględem , k tó rym  się ob e­
cnie w szystk ie bezeceństw a uspraw ied li

w ia, to  rzekom y in te re s  państw a. P ań ­
stw o sta ło  się jakim ś żądnym  k rw i i o- 
fiar M olochem , dla k tó reg o  w olno popeł 
n iać  w szystk ie zbroduie.

P raw o  człow ieka jest w yszydzane. 
M ussolini pow iedzia ł, ż e  swój zw ycięsk i 
sz tan d a r za tk n ie  n a  śm ierdzącym  trup ie  
w olności.

G dyby przypuszozać, że w szystko to  
jest napraw dę rob ione dla państw a, to 
p rzysz łoby  się w  końcu do w niosku, że 
ci ludzie to  w arjaci. Za tym  rzekom ym  
in te resem  p ań s tw a  k ry ją  się w ręcz po ­
ziom e in te resy , p rzew ażn ie  zaś chodzi 
o odw ieczną w alkę pom iędzy k a p ita ­
łem  a pracą.

W ojna św ia tow a pozorn ie to czy ła  się 
o p ew n e  idee. A m ery k a  w  sw em  p ro sto - 
linijnem  rozum ow aniu w alczy ła o za ­
p rze s tan ie  wojen. F ra n c ja  i A nglja —  o 
p raw a  m ałych narodów . N aw et N iem cy 
dorobili sobie do wojny ideologję, w k tó  
rą  w ierzono w  okopach, ale w  sztab ie 
ją w yśm iew ano.

Po w ojnie „ id eo w e j' św ia t dziś w y­
gląda, jak  dżungla. Gorzej, bo  w  dżungli 
zw ie rzę ta  m ordują się ty lko  d la zaspo­
ko jen ia  głodu.

Przyszłość naszej k u ltu ry  je st pod 
znak iem  zapy tan ia . Nie je s t w cale po ­
w iedziane, że k u ltu ra  eu rope jska jest 
w ieczna. N ajgroźniejszem  n ie jest sam o 
barbarzyństw o , o  w iele groźniejsza jest 
gloryfikacja barbarzyństw a.

M ów ca w ierzy  jednak  w  instynk t sa­
m ozachow aw czy ludzkości i w  zw ycię­
stw o uczuć ludzkości.

P iękny  pod w zględem  form y i g łębo­
ki w  swej treści re fe ra t słuchacze w ie ­
lokro tn ie  p rze ryw ali oklaskam i.

W szyscy trzej m ów cy w yrazili swe 
w spółczucie ofiarom  h itlerow sk iego  i 
w ogóle faszystow skiego barbarzyństw a.

K ońcow e przem ów ienie w ygłosił tow. 
Czapiński, w znosząc okrzyk  na cześć 
K ultury  i W olności, podchw ycony przez 
liczne audytorjum .

Lotnicy polscy nad Alpami
W iedeńsk ie  Biuro K orespondencyjne 

donosi: L otnicy  Bajan (Polska), Naty  
(W ęgry), Kalman (W ęgry), W itien (W ę­
gry), Dudziński (Polska), Josipowich  
(Austrja), Micciani, Sanzin, P encarelli 
i Lombardi (wszyscy z W łoch) p rze le ­
cieli m iędzy godz. 6 a 8-ą do G razu, 
poczem  w ysta rtow ali do dalszego e ta ­
pu  G raz —  K lagenfurt. Sam olot Miccia- 
ni'ego zo sta ł uszkodzony. P ilo t i obser­
w a to r  wyisżli bez szw anku. A p ara t 
M attioli'ego w pad ł w  pobliżu A ngern 
(30 kim. p rzed  G razem ) na drzew o. S a­
m olot doznał pow ażnych uszkodzeń. 
P ilot i obse rw ato r wyszli bez szw anku. 
Sam oloty  po lsk ie Bajana i Dudzińskiego 
w ylecia ły  już z K lagenfurtu  i lecą da­

lej w k ie runku  
telfeld.

Iiinlji K lagenfurt—Knit*

Z Trcibach w Karyntji otrzymana 
wiadomość, że samolot kpt. BAJANA; 
który w ylądował w Treibach wczoraj 
o godz. 14 m. 16, zaw adził przy starci* 
o drzewo i spłonął. Obaj lotnicy odnie* 
śli lekkie rany. Pożar sam olotu nastą> 
pił prawdopodobnie w skutek wybuch* 
motoru.

O kp t. DUDZIŃSKIM otrzymano wia* 
domości, że w ylądow ał on o godz U  
m. 6 w Noałsch, poczem  wyruszył v» 
dalszą drogę do Linzu.

Skargi samorządów
na chaos egzekucyjny

W ładze sam orządow e sk a rż ą  się na 
chaos, jak i pow sta ł w dz 'edz in ie  ścią­
gania zaległości podatkowych po p rze ję ­
ciu egzekucji p rzez  w ładze skarbowe. 
Po p rzesz ło  9-m iesięcznym  ok resie  s to ­
sow anie egzekucji skarbow ej, sytuacja 
finansowa samorządów uważana jest za 
katastrofalną, poniew aż n ie o trzym ują 
one p raw ie  żadnych w pływ ów  p o d a tk o ­
wych.

W  jednym  z pow iatów  w ołyńskich  mia 
s ta  i gm iny p rze k aza ły  w ładzom  sk a rb o ­
wym  do egzekucji około 40 tysięcy  
spraw , z czego w ykonano zaledw ie 4 
tysiące. W ydziały  pow iatow e i gminy o- 
trzym ują dziś na sesjach sołtysów  za le­
dw ie po k ilk a se t złotych, gdy jeszcze 
ro k  tem u o tej po rze  po te rm in ie  p ła t­
ności p ie rw szej ra ty  p o d a tk u  g ru n to w e­
go, sołtysi przynosili sumy w ielo tysięcz­
ne.

Szczególnie skarżą  się urzędy  gmin­
ne na w ydany  p rzez  w ładze skarbow e

zakaz przyjm ow ania p rzez  gminy wpła' 
należności gm innych : sejm ikow ych po 
dokonaniu  zajęcia  ruchom ości przez eg­
z e k u to ra  skarbow ego, Pow odem  ciąg* 
łych konflik tów  je st zarządzenie wład*  
skarbow ych, n a  mocy k tó reg o  urzędy 
gminne obow iązane są w ypisyw ać dwa 
w nioski egzekucyjne dla jednego płatni­
ka, a to oddzieln ie n a  n a leżnośc i skar­
bow e i od zielnie na sam orządowe, oo 
pow oduje w ysy łan ie  dw óch u p o m n ień  
po zł. 1.50 każde, k tó re  op łacić  musi 
podatn ik .

C en tra lne  organizacje samorządowa 
zam ierzają  w ystąp ić  do M inisterjuni 
S karbu  z m em orjałem  o zm ianę n ie k tó ­
rych  p rzep isów  in strukcji egzekucyjnej 
i usunięcie chaosu egzekucyjnego, który 
pzbaw ił sam orządy , zw łaszcza gminy i 
po w ia ty  .norm alnych dochodów . W  tych 
w arunkach  sam orządy  n ie  m ogą w yko­
nyw ać budżetów  i p łacić  zobow iązań. 
(Press).

Na widowni międzynarodowej

Prośba
Panowie „sanałorzy", mam do Was oroś- 

bę. Ot, z ciekawości, bez żadnych myśli u- 
krytych. Jakoś to mnie przycisnęło. Chciał­
bym wiedzieć. Powiedzcie mi, proszę, po- 
prostu, po ludzku, co to u Was wyszło z tym  
,,Leg jonem Młodych"? Bo ani weź zrozu­
mieć nie mogę...

W Warszawie — słyszę — byli ci mło­
dzieńcy, nawet w mundurach, na Waszym  
„zjeżdzie gospodarczym"; porządku pilno­
wali; gdzie komu siedzieć trzeba, pokazy­
wali; „solidaryzm“ społeczny dzielnie pod­
trzymywali... Słowem, wszystko, jak należy. 
A  w Płocku — to W y ich za hals; i rewizją 
zrobili, i do kryminału — nie daj Boże — 
wpakujecie, i za „komunistów“ Wy ich — 
nieszczęsnych ogłosili... Ze tam jeden z 
nich — słyszę — chciał „sproletaryzować“ 
społeczeństwo polskie; łatwiej będzie—po­
wiada—„narodowy komunizm“ później zro­
bić. Toż on ci, biedaczek, tylko wyraził się 
źle; myślał pewnie o „dostosowaniu potrzeb 
do niskiej stopy życiowej"; sens przecie ten 
sam... A W y go odrazu po szyi, nieboraka.

Albo w Wilnie takiem, nie przymierza- 
tąc. P poseł Mackiewicz wali ci u 6w Le­
gion" grubszym końcem i we dnie i w nocy; 
a to — powiada — komuniści — powiada— 
notoryczni, a to zeklnie, że „wyklnmują się", 
że marszałka nie kochają, a tylko udają; 
bardzo im sprośnie przymawia, „pieredysz- 
ki" żadnej nie da; gnębi i gnębi...

Więc nic nie rozumiem— człowiek prosty... 
Wytłómaczcie, proszę pięknie... Co zacz ten 
„Legjon Młodych"? „Komuniści" czy „soli- 
daryści?" 'Ąr

ORĘDZIE ROOSEVELTA.
O rędzie R oosevelta  z 15-go b. m. jest 

sk ierow ane do szefów  państw , biorących 
udział w  konferencji rozbrojeniow ej i 
m ających w ziąć udział w  konferencji e- 
konom icznej. Je s tto  p ierw sze w y stąp ie ­
nie tego rodzaju  i ju t p rzez to sam o za­
sługuje na uwagę.

R oosevelt mówi przew ażn ie  o spraw ie 
rozbro jen ia  i proponuje k o n k re tn ie  trzy 
środki: 1) natychm iastow e rozbro jen ie 
do pew nych gran ic na podstaw ie  planu 
angielskiego, 2) porozum ienie co do te r ­
minu i postępow an ia  d la  dalszego ogra­
n iczen ia zbrojeń , 3) uk ład , n a  podstaw ie  
k tó reg o  żadne państw o  nie pow iększy  
sw ych zbrojeń , pók i nie n as tąp iło  p o ro ­
zum ienie, p rzew idziane w  punkcie d ru ­
gim (rodzaj zaw ieszen ia zbrojeń).

P ropozycje te  n ie  zaw iera ją  nic now e­
go, a jeśli idzie o p u n k t p ierw szy , to 
p ro je k t H oovera, by  zredukow ać arm je 
o Ys, szedł dalej.

A le R oosevelt dodaje p u n k t czw arty , 
m ający już o w iele donioślejsze znacze­
nie. M ianow icie za leca  on zaw arc ie  pa­
któw nieagresji w  skali światowej. Przy- 
tem  R oosevelt daje ok reślen ie  pojęcia 
ag reso ra  (napastn ika), państw em  napa- 
dającem  je st to, k tó re  operacjam i woj- 
skow em i jak iegoko lw iek  rodzaju  n a ru ­
sza tery torjum  innego państw a. O rędzie 
nic n ie  mówi, jak ie  sankcje m ają być 
stosow ane w obec n ap astn ik a . A le z nie 
daw nych o b rad  w aszyngtońsk ich  (z u- 
działem  Anglji i F rancji) w iadom o, że 
S tan y  Z jednoczone są sk łonne podpisać 
i. zw. p a k t konsultatywny, polegający 
n a  tern, że A m ery k a  w raz ie  agresji lub 
groźby agresji by łaby  gotow a porozu­
m ieć się z innem i p aństw am i co do san k ­
cji, jak ie  m ożnaby czy należałoby za ­
stosow ać, p rzyczem  S tany  Zjednoczone 
zastrzegają  sob ie p raw o  sam odzielnego 
badan ia  każdego  poszczególnego w ypad ­
ku i n ie  uznają uchw ał ciał zbiorow ych.

R zecz jasna, że ta k 'e  ostrożne ujęcie 
zobow iązań A m eryk  mocno osłab ia  w a 
gę p ak tu  konsu ltatyw nego . N ależy jed­
n a k  uw zględnić, że A m eryka do tąd  za ­
zdrośn ie p rz e s trzeg a ła  zasady  n ie w trą -  
can ia  się do sp raw  europejsk ich  i d la te ­
go n ieśm iały  p ro je k t p ak tu  k o n su lta ty w ­
nego stanow i już znaczny  k ro k  naprzód.

O rędzie R oosevelta  k ładzie  te ż  n a ­
cisk  n a  kon ieczność za rzu cen ia  broni

zaczepnej (aeroplany, c iężka arty lerja , 
tank i, gazy). J e s t to  konsekw encja  odrzu 
cen ią  wojny zaczepnej.

O rędzie R oosevelta jest k rok iem  po­
żytecznym  m ety le  p rzez  to, co w  so­
bie zaw iera , ile p rzez  sam fakt ukazania 
się. S tw ierdza ono, że A m eryka, n a u ­
czona sm utnem  dośw iadczeniem  dotych- 
czasowem , nie stron i już od E uropy  i ro ­
zumie, że ty lko  ścisła w spó łp raca  św ia­
ta  m oże go w ydobyć z chaosu obecnego. 
U kazanie się orędzia w  chw ili, gdy k o n ­
ferencja rozbro jen iow a goni resz tkam i 
sił, w zbudza nadzie ję , że konferencja  
będzie  u ra to w a n a  o i  rozb ic ia . A le czy 
p rzyn iesie  św iatu pozy tyw ny  rezu lta t, 
chociażby bardzo  sk rom ny? W  obliczu 
wojny, trw ającej bez p rze rw y  na D ale­
kim  W schodzie?

ANGLJA A BOJKOT NIEMIEC,
W  angielskiej Izb ie Gm in poseł li­

b e ra ln y  M ander w ystąp ił z w nioskiem , 
dom agającym  się, by Rząd w  raz ie  za ­
stosow ania w obec N-em iec sankcji, p rze  
w idzianych p rzez  p a k t Ligi N arodów , 
zab ron ił przyw ozu tow arów  n iem iec­
kich. M ander uzasadn iał swój w niosek 
tem , że już obecnie należy  rozw ażyć, 
jakie m ają być podjęte  k ro k i przeciw  
Niemcom, o ile one mimo w szystko b ę ­

dą się dozbrajały .
S ir A usten  Chamberlain ośw iadczył, 

że w  chwili obecne, w n iosek  M andera 
w ydaje mu się przedw czesnym . P o d k re ­
ślił jednak  swoje o stre  słow a, w ypow ie­
dziane pod ad resem  h itleryzm u 13 kw ie 
tnia. S łow a te  pod trzym uje  nadal. „Duch 
w strę tn y , n iechrześcijańsk i, bezlitosny, 
ciasny i bezw zględny, ob jaw iający się W 
w ydarzen iach  w ew nętrznych  N iem iec 
stanow i n iebezp ieczeństw o  d la  całego 
św ia ta" . Chamberlain w yraził gotow ość 
p o p arc ia  R ządu w  każdej akcji, p rze d ­
sięw ziętej do zw alczan ia tego n ie b e z ­
pieczeństw a.

ZGON CYNTHJI MOSLEY.
W  L ondynie zm arła  po  o p erac ji ś le ­

pej k iszki C yn th ia M osley, żona  b. so­
cjalisty, a obecnie faszysty  Osvalda 

. M osleya.
P an i M osley by ła  có rk ą  m ark iza  C u r­

zona. G dy jej m ąż p rzeszed ł od k o n se r­
w atys tów  do P artji P racy , w y d a tn ie  p o ­
m agała mu w  p rac y  po litycznej i sam* 
zdoby ła  w  r. 1929 m an d at z ram ieni*  
P artji P racy , k tó rą  w praw dzie  po rzuci­
ła  w raz z m ężem , ale już n ie  d o trzym y ' 
w ała mu k ro k u  w jego osta tn ich  „ew olu­
cjach" faszystow skich.

Z m arła liczy ła la t 35.

Samobójstwa w Niemczech
„Vossische Zeitung" ogłasza s ta ty s ty ­

kę, do tyczącą sam obójstw  w  Niem czech, 
z k tórej w ynika, że w  czasie od dnia 
1 styczn ia  1931 r. do dnia dzisiejszego 
popełn iło  sam obójstw o 53.745 osób. 
Rów na się to  p rzec ię tne j rocznej licz­
bie 21.000 sam obójstw . Znam iennem

jest, że liczba sam obójczyń, a zw łaszcza 
n iezam ężnych, w yb itn ie  p rzew aża . Z pe 
śród sam obójców  przew aża ją  m ę tc z y i ' 
ni żonaci. Sm utna ta  s ta ty s ty k a  ilustru ­
je, zdan iem  dziennika, w ielką  nędzę i ° ‘ 
spodarczą N iem iec.

„Panama“
Z.znania biegłych

Ruszczewsklego
o firmie „M ku lsJ"

W czorajsze zeznan ia  biegłych w sp ra ­
w ie p. Ruszczęw skiego, w sp raw ie  już 
historycznej w dosłow nem  znaczeniu
w yrazu, dotyczyły  stanu m ajątkow ego 
firmy „Mikulski", k tó ra  o trzym ała , jak 
w iadom o, zam ów ienie na budow ę p o cz­
ty  w G dyni, J a k  się  Oikaztąję* „firm a"

ta  n ie  m ia ła  w chw ili o trzym an ia  z a m ó ­
w ien ia p ien iędzy  n aw e t n a  w niesien i4 
„w adjum ", w ym aganego przy z g ła sz a n i 
o ferty . „F irm a" nie p o siad a ła  najniezbę­
dniejszych przyborów  dla p r o w a d z e ń ’* 
robót, k tó rych  się podjęła.
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A Jednak -  obniżka płac...!
„ROBOTNIK1*, sobota. 30 majg 1933 r.

Gdy w miesiącu ubiegłym zamieściła 
Pra^a krążące w sferach urzędniczych 
Pogłoska, o przygotowywanej w Minis t. 
Skarbu nowej obniżce płac pracowni, 
czych, w ystąpiła „Iskra" z „zaprzeczają­
cym" komunikatem, zredagowanym tak 
komicznie, i i  komunikat ów nazwaliś­
my „zaprzeczeniem... z Cyrulika", pod­
kreślając, że podobnych „zaprzeczeń’’ 
poważnie traktow ać nie można.

„Robotnik" wczorajszy na podstawie 
informacji z kó ł urzędniczych znowu za­
mieścił wiadomość, że, mimo wszystkie 
„zaprzeczenia”, jednak przygotowuje 
się nowa redakcja uposażeń pracowni­
ków państwowych, która wejść ma w 
życie w  niedługim czasie.

W iadomości tej koła zbliżone do Rzą 
du znowu „zaprzeczają" i znowu w 
takiej formie, której za żadne poważne 
Zaprzeczenie uważać nie można, zwła­
szcza po doświadczeniach, jakie p ra ­
cownicy państwowi poczynali w r. 1931 
z oficjalmemi „zaprzeczeniami", po k tó­
rych przyszły właśnie obniżki płac i to 
bardzo dotkliwe.

Gdzież leży praw da? Otóż stw ierdza­
my, że istotnie przygotowuje się nową 
obniżkę płac, która niebawem wejdzie w 
życie.

Tylko obniżka ta  nie nastąpi w tej 
formie, co wszystkie obniżki dotychcza­
sowe — w formie jednakowego . dla 
Wszystkich, procentowego obcięcia obe­
cnych uposażeń, pobieranych na pod­
stawie ustaw y z r. 1923.

I pod tym względem, w  sensie czysto 
literalnym „rację" mają rozm aite „za­
przeczenia", których „rzetelność i po­
wagę" dostatecznie wszakże oświetla 
fakt ,źe czepiają sdę tylko strony czysto 
formalnej, pomijając milczeniem stan 
faktyczny.

Ja k  ju t w  artykule kwestji tej po ­
święconym w ubiegłym miesiącu za­
znaczyliśmy, opracowuje się w Min. 
Skarbu nowy projekt uposażeniowy, 
który w miejsce obecnej ustawy (z r.

1923) wejdzie w życie w formie rozpo­
rządzenia Prezydenta, na podstawie u- 
dzielonych Rządowi w ostatniej sesji 
przez Klub BB. „pełnomocnictw”,

I te nowe przepisy uposażeniowe, 
wprowadzą nowe ogólne obniżenie płac 
pracowników państwowych.

Jak  w  szczegółach przedstawia się 
owa obniżka, tego dziś jeszcze określić 
nie potrafimy, gdyż projekt cały przy­
gotowuje się w głębokiej tajemnicy.

Niemniej faktem jest, że obniżka płac 
nastąpi i to  nietyłiko w administracji ale 
oczywiście w monopolach i przedsię­
biorstwach.

Ogółem dotknie ta  obniżka bez mała 
500.000 osób, co w raz z rodzinami czy­
ni przeszło półtora miljona ludzi, k tó ­
rzy znowu ograniczyć będą musieli swo 
je 1 tak już mizerne potrzeby życiowe i 
zakupy!

Charakterystyczna rzecz, że nowe 
przepisy uposażeniowe wprowadzić m a­
ją t. zw. „dodatki" funkcyjne", k tóre 
pod swoją pozornie „przyzwoitą" po­
stacią stać się mogą w ręku „sanacji"

I nowem narzędziem generalnej korupcji 
politycznej wśród urzędników,, jak gdy­
by, tego, co dotąd się dzieje, jeszcze 
było zamało!

Nad nowymi przepisami pracuje się 
w Mimist. Skarbu z całym pośpiechem, 
gdy „oszczędności" tą  drogą osiągnięte 
służyć mają do łatania deficytu budże­
towego, dla którego niema przecież po­
krycia!

Łatw o przewidzieć, z jakim „entuz­
jazmem" ten nowy cios wymierzony w 
ich egzystencję, przyjmą rzesze p ra­
cownicze, które — jak już w artykule 
wstępnym podkreślamy — skutkem  
mizernych swych uposażeń zadłużone 
są już do 2 a naw et 3 krotnej wysoko­
ści swych dochodów.

Z jaką „radością" przyjmą obniżkę 
np. kolejarze, których płace — poza 
dotychczasowemi bezpośredmiemi ob­
niżkami — jeszcze ponadto skutkiem I

stałej z miesiąca na miesiąc dotkliwej 
redukcji dni pracy, kurczą się w sposób 
coraz gwałtowniejszy.

O ciężkim niedostatku, wprost nędzy, 
jaka panuje wśród pracowników kole­
jowych, dotkniętych „oszczędności j-  
wem ograniczeniem pracy na kolei i 
płynącym stąd ustawicznym spadkiem 
zarobków, opi-nja publiczna poproś tu 

nie ma wyobrażenia.
W ystarczy nadmienić, że w n iektó­

rych ośrodkach kraju pracownicy dro­
gowi, skutkiem redukcji pracy pobiera­
ją po 30 a nawet 20 zł. na rękę i z tego 

muszą żyć przez miesiąc z rodziną.
W ystarczy nadmienić, że np. w arszta­

towiec kolejowy w W arszawie, po po­
trąceniu mu t. zw, jfświętówek" i po 
różnych innych potrąceniach otrzymuje 
ma rękę zaledwie STO ZŁOTYCH i z 
tego opłacić ma mieszkanie i — nie mó­
wiąc już o ubraniu, szkole i t. p. — w y. 
żywić rodzinę, przy wzrastających ce­
nach żywności!

Do sprawy całej powrócimy jeszcze, 
tu stwierdzamy tylko, że nową obniżkę 
płac pracowniczych, zarówno ze wzglę­
du na życie gospodarcze jak i na budżet 
państwa i jego dochody — należy uw a­
żać wprost za katastrofę. k.

Wyjaśnienie
W zmianka we wczorajszym num erze 

„Robotnika", w związku z tragicznym 
wypadkiem w fabryce Handtkego, doty­
czyła nie Pogotowia Ratunkowego Tow. 
Doraźnej Pomocy Lekarskiej, k tóre wo- 
góle n e było wzywane do *ego wypad­
ku, lecz Pogotowia K^sy Cnoiych.

m  I   ......

DZIECI małozdoln*. tru-dne do prowadz«» 
ni a, opóźnione w nauce, naucza i wychowu-
je specjalistka - pedagogiczka. Dyplom U 
W.; przyjmie zajęcie kilkogodzinne. Tel. 
11-77-19 od 2—4.

Przegląd prasy
„DOŚĆ LAMENTÓW".

Prasa „sanacyjna" z okazji odbywają­
cego się „zjazdu gospodarczego" B. B. 
usiłuje wywołać w społeczeństw ie na­
strój optymizmu. Służyć ma ku temu 
szumna reklam a, powódź frazesów w 
rodzaju „trudności są po to, by były 
łamane".

Prym w usiłowaniu wskrzeszenia op­
tymizmu, który dawno już zginął w Pol­
sce razem z niesławną śmiercią „rados­
nej twórczości" — pragnie dzierżyć 
„Express Poranny", zamieszczając na 
tem at bebechowego Zjazdu artykuł p. t. 
„Dość lam entów". To wezwanie ma się 
stać „hasłem dnia", ma starczyć za pro­
gram, za -planowe działanie.

„Express Poranny" takich oto udziela 
społeczeństwu kaznodziejskich rad: 

„Narzekanie na kryzys, załamywanie 
rąk, lub — jak to trafnie określił preree 
Sławek wołanie, aby Rząd wszystkie 
trudności usunął — nie prowadzą zapraw­
dę do celu, Trzeba zakasać rękawy i za­
brać się do wzmożonej pracy pobudzić 
inicjatywę prywatną do nowych wysił­
ków i zogniskować je dokoła jednego 
wielkiego planu przełamania obecnych 
trudności".
„Sanacyjnemu" dziennikowi nie trud­

no jest udzielać te „dobre rady", nie 
trudno jest mieć pobożne życzenia, by 
społeczeństwo patrzyło w  przyszłość 
optymistycznie.

Ale hasła „dość lamentów" nie mogą
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Odcinek prawniczy

Zrzeszenie 
Pra wników Socjalistów
w Polsce

Toż obok nas, za zachodnią granicą 
Polski, leje się krew naszych towarzy­
szy. Tysiące socjalistów niemieckich 
zginęło z rąk bestji hitlerowskich, tysią­
ce poddano wyszukanym torturom, dzie­
siątki tysięcy skazano na powolne ko­
nanie w obozach koncentracyjnych.

Towarzysze nasi we Francji, Anglji i 
innych krajach Zachodu rozpoczęli ak­
cję pomocy dla tych z pośród socjalis­
tów niemieckich, którym udało się ujść 
zagranicę; z otwartemi rękoma przyj­
mują emigrantów niemieckich, pomimo 
panującego bezrobocia, starają się zna- 
'eść dla nieh możliwość pracy i zarob­
ku. W akcji tej nie powinno zbraknąć i 
nas — socjalistów polskich.

Socjaliści i demokraci polscy mają 
wobec emigrantów niemieckich wielki 
dług wdzięczności. Gdy przed stu laty, 
po upadku powstania listopadowego, e- 
migranci polscy szukali schronienia w 
Niemczech, przyjęto ich tam, jak braci, 
udzielono opieki i pomocy, lud niemiec­
ki dał wtedy dowód, że braterstwo lu­
dów nie jest czczym frazesem. Ten dług 
wdzięczności z przed stu lat powinien 
spłacić dziś socjalizm polski.

Niech wiedzą nasi drodzy niemieccy 
towarzysze, że i w Polsce czeka ich bra­
terskie przyjęcie, że ten, kto się do nas 
zechce schronić, znajdzie tu przyjaciół 
i opiekunów, że każdy z nas w miarę 
swych sił starać się będzie dopomóc im 
i ułatwić wytrwanie do tej chwili, gdy 
na gruzach międzynarodowego faszyz­
mu będziemy razem budować nową Eu­
ropę.

Zrzeszenie PRAWNIKÓW SOCJALI­
STÓW w Polsce zwraca się do swoich 
członków i sympatyków, do wszystkich 
ludzi dobrej woli z wezwaniem o zorga­
nizowanie pomocy materjalnej i moral­
nej dla uchodźców politycznych. Pomoc 
ta,, naszem zdaniem, powinna objąć 
wszystkich emigrantów, bez różnicy apr- 
tji. Nie jesteśmy tymi, którzy pytają o 
legitymację partyjną ludzi, chroniących 
się przed śmiercią lub kalectwem.

v
Niechże te ciężkie dla nas chwile za­

cieśnią więzy braterstwa pomiędzy pro­
letariatem niemieckim a polskim i gdy 
opadnie fala barbarzyństwa, niech poło­
żą podwaliny przyjaźni między nowemi 
Niemcami a nową Polską.
W maju 1933.

ZARZĄD ZRZESZENIA 
PRAWNIKÓW SOCJALISTÓW 

W POLSCE.

Kronika
Potworny wyrok w Saigon (Tnd°chiny 

francuskie). W Paryżu powstał pod hono- 
rowem przewodnictwem Victora Marguerrt- 
te komitet amaestji i obrony ludów Indo- 
chim i innych kolonji, który występuje z 
protestem przeciwko skazaniu w Saigon 8 
osób na karę śmierci, 18 na bezterminowe 
ciężkie roboty i 121 innych na 900 lat „ka­
torgi" za udział w manifestacjach chłop- 
skich w 1930 i 1931 w Kochinchinach. 
W odezwie komitetu czytamy, iź „rząd, 
który pozwoli aby podobny wyrok został 
wykonany, okryje się w opinji publicznej 
Francji i całego świata na wieki całunem 
„wstydu". Komitet żąda szerokiej amnestji 
dla pozostających w więzieniaeh annami- 
tów.

Sprawa Nycza. W lwowskiem więzieniu 
w s-zpitalu przebywa z kulą w mózgu bo­
jowiec ukraiński Nycz, który usiłując zalbić 
aspiranta p. p. Ciesielczuka, sam ugodzony 
został przez tego - ostatniego kulą w głowę. 
Jeśliby Nycz wyzdrowiał przed upływem 
terminu ustawowego stanął by prawdo­
podobnie przed sądem doraźnym i zostałby 
skazany na karę śmierci. Nycza leczono po- 
to aby po wyzdrowieniu powiesić go. Huma­
nitaryzm!!!

Zrzeszenie Prawników Socjalistów w
Polsce urządza w niedzielę 21 maja r. b, o 
godz. 10 min. 30 rano wycieczkę do Mie­
dzeszyna do Sanatorium Dziecka Robotni­
czego im. Medema. Punkt zborny na Dwor­
cu Gdańskim. Poczek. 2 ki. obok ldosku 
„Ruchu”.

Aplikant sąd°wy, mający za sobą dłuż­
szą pracę u adwokata, piszący biegle na 
maszynie, przyjmie praoę u adwokata za 
minimalne wynagrodzenie. Dzwonić 4 — 7 
pod 219-57.

sobie przyswoić choćby ci, o których 
pisze „Gazeta Gospodarcza", kreśląc
zastraszający obraz nędzy wsi polskiej: 

,W powiecie mińsko-mazowieckim zna­
czny odsetek dzieoi przychodzi do szko­
ły naczczo, bez śniadania, a większość 
dziatwy nie przynosi z sobą kawałeczka 
chleba. W województwach północno- 
no - wschodnich głodowanie ludności w 
wielu okolicach jest dosyć pospoJitetn 
zjawiskiem, a pokrzywa i lebioda na 
przednówku w wielu chatach bywa zwy­
kłem, a nieraz jedynem pożywieniem". 
Mówić bym, którzy „odżywiają" się 

pokrzywą i lebiodą, że „dość lamen­
tów  * — to  doprawdy cynizm pierwszej 
klasy.

S-ek:

Komisja lekarska
zbadała „maratończyków" 
tanecznych

Onegdaj specjalna komisja abadais 
warunki, w  jakich odbywa się t. zw. „ma­
ra ton  tańca” w Cyrku warssawskim.

Komisja miała na celu stw ierdzenie 
stanu zdrowia uczestników  turnieju 
oraz ustalenia warunków sanitarnych, 
w jakich przebywają jego uczestnicy.

Po komisyjnem zbadaniu stanu zdro ­
wia uczestników  stw ierdzono, że jest 
on względnie dobryf?), u jednego tylko 
zawodnika stw ierdzono osłabienie m ię­
śnia sercowego i zabroniono mu dalsze­
go uczestnictw a w  „m aratonie".

Stwierdzano, że pomieszczenie, w 
którem  odbywa się turniej, nie jest do­
statecznie przewietrzone, gdyż panuje 
w  niem zaduch.

W  konkluzji uznano w zasadzie, że 
imprezy tego rodzaju nie powinny się 
odbywać, jednak nie zanzątfcsono prze­
rw ania tej dzikiej a wielce tajemniczej 
imprezy, poradzono natom iast podobno 
możliwie szybkie sfinalizowanie kon­
kursu.

Omdlewające pary  tańczą bez p rze­
rw y od 2 maja w nadziei uzyskania 
niedostępnych dla nich premji.
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2 tygodnie mija od wybuchu strajku
w  „Warszawskiej K. S. A.“

Sytuacja w  „W arszawskiej Kinem,
Sp . Akc." pozostaje bez zmiany. Front 
pracowników jest nadal jednolity i 
awaroie opiera się coraz to nowym 
azykanom Dyrekcji.

Jak  donosi Związek Zaw. Prac Ki- 
nowo-filmowych, w dniu wczorajszym 
Dyrekcja odmówiła jednemu ze straj­
kujących, poważnie choremu, podpisu 
n a  deklaracji do Kasy Chorych (I), Ćho-

ry, potrzebujący .gwałtownie pomocy 
lekarskiej otrzyma ją jednak, gdyż ko­
ledzy oraz Zw. Zaw. Prac. Filmowych 
nie opuszczą żadnego ze strajkujących.

Pracownicy filmowi postanowili pro­
klamować dla poparcia swych strajku­
jących kolegów jednodniowy strajk de­
monstracyjny.

Na fundusz strajkowy zebrano do 
dnia dzisiejszego 1.400 zł.

Z sali sądowej
Proces komunistyczny

W Sądzie Okręgowym rozpoczął się za­
powiadający się na dni kilka proces komu­
nistyczny Gołdy Jochweto i 14 oskarżo­

nych o prowadzenie wydziału propagandy 
pod nazwą „Propagi®.

Echa dramatu miłosnego przed sądem
Jak podawaliśmy jni, Sąd Apelacyj­

ny rozpatrywał sprawę Zofji Mikulskiej 
oskarżonej o wypalenie oka swemu ex ko- 
ohankowi wywiadowcy policji Józefowi 
Nowakowi.

Mikulska była skazana przez Sąd Okrę­
gowy na 2 lata więzienia. Sąd Apelacyjny 
zmniejszył jej karę do 1 roku, darowując 
połowę kary na mocy amnestii-

Zabójca starca przed sądem

„Cafe Italja 
zabiega o nadzór sądowy

Agencja PID dowiaduje się, te  peł­
nomocnik spółki „Cafe Italia" stano­
wiącej własność dwueh obywateli w ło­
skich: dr. Croce i in t. Sostero w n ó sł 
q 'o  wydziału handlowego Sądu Okręgo­
wego w W arszawie podanie o udziele­
nie spółce nadzoru sądowego.

Ja k  wiadomo, spółka „Cafe Itaka" 
posiada dużą nieruchomość przy ulicy 
Nowy Świat 23/25.

Żywcem spaleni
MEXICOCITY, 18 maja (PAT), W Cu- 

yuaco (Meksyk) w pożarze tartaku utraciło 
życie 41 osób. Zwłoki są przeważnie zupeł­
nie zwęglone, tak te  udało się rozporr.ać 
dotychczas tylko 11 osób, które postradały 
życie.

I |  ^  I.

Sąd Apelacyjny rozpatrywał sprawę Jó­
zefa Kaliszewicza, awanturnika będącego 
postrachem domu przy ul. Skorupki 7. Ka- 
luńewicz stale wszystkim groził nożem 
rzeźnickim, z którym się nie rozstawał.

Kalisiewicz znalazł się na łąwie oskarżo­
nych, oskarżony o zabójstwo dozorcy do­

mu 70-letniego Wojciecha Popiela. Mor- j 
derstwo dokonane zostało na podwórzu do- j 
mu w oczach licznych lokatorów. Skopany i 
i pobity starzec zmarł, zanim go dowiezie- | 
no do szpitala. Kaliszewicza skazał Sąd 
Okręgowy na 2 lata więzienia. Sąd Apela­
cyjny zmniejszył mu karę do roku.

Echa porachunków rycerzy księżyca
W Sądzie Okręgowym rozpatrywana jest 

sprawa niejakiego Zabłockiego, znanego w 
ł w i e c i e  przestępczym sutenera, oskarżone­
go o postrzelenie diwuoh inny on sutene- 
rów Bloksilbera (sąsiada p. Łokietka » *a-

wy oskarżonych i.iego podwładnego z ban­
dy terrorystów) oraz Pulwernisa znanego 
dobrze „opiekuna" „pięknej Łucji" Na tle 
porachunków o dziewczynę doszło do 
strzałów. S. K.

Rewolucja na Kubie
LONDYN, 18 maja (ATE). Według 

doniesień z Hawany na Kubie wybu- 
chUla now a rewolucja. 1.200 pow stań­
ców przybyło z Trynidad i wylądowało 
niespodziewanie w prowincji Santa Cła 
ra. Pow stańcy zdobyli m iasta Sanctus 
Spirytus, M oron i P lacuepagos przy 
czynnej pomocy miejscowej ludności

Hitler przed Relchstagiem

Pomiędzy powstańcam i a wojskami :zą 
dowemi toczą s :ę krw aw e bitwy. S tra­
ty  po obu stronach są znaczne. P rezy­
dent M achado wysłał posiłki do p ro ­
wincji południowej. W  stolicy panuje 
niezwykłe naprężenie. Obecne pow sta­
nie jest najpoważniejszem od czasów 
rządów prezydenta Machado.

PREMJUM
dla CZYTELNIKÓW
„ R O B O T N I K A "

Już nadszedł tom III-ci „Historji Świa­
ta" H. G. W ellsa, k tóry  Czytelnicy 
„Robotnika" mogą nabyć po cenie zni­
żonej (zamiast zł. 10.— tylko zł. 5.—). 
Zamówienia należy kierować p. a. Księ­
garni Robotniczej, Warszawa, ul. Wa­
recka 9. Na prowincję przesyłkę usku­
tecznia się po otrzymaniu zł. 5.60 na 
konto PKO. Nr. 1228.

Nowość
E P S T E I N  Z.

P L AN I C Z Ł O WI E K
z przedmową LUDWIKA HONIGWILLA 

Cena zł. 2.—.

Do nabycia w K S IĘ G A R N I  R O B O T N IC Z E J
WARSZAWA, UL. WARECKA 9.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTW OW EJ LOTERJI KLASOWEJ 
•

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI . |

NABYWAJĄCY los w Kolekturze j 
Towarzystwa nietylko uzyskuje i 
szanse wygrania większej sumy, , 
lecz i świadomie przycznia się do 
do powiększenia dochodów na ce- ■ 
le Rob. Tow. F.zyj. Dzieci.

CIĄGNIENIE 00 I KLASY 27 LOTERJI 
18 HAJA B. R.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Meja 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 

; wtorki, piątki 5—7 tel 332-88. Oddziały na 
I Żoliborzu: Krasińskiego 10, oodzinnie 8— 

11 i 4—6, tei. 11 -SI-37; na Pradze: Targo- 
i wa 44 m. 44 godz. 5—7; Księgarnia Robotm- 
j cza. W arecka 9, tel. 229-70.

i ZRZESZENIE PRAWNIKÓW SOCJA­
LISTÓW W POLSCE urządza w niedzielę 
20 maja r. b. wycieczkę dla swych człon­
ków do Sanatorium Dziecka Robotniczego 
im. Medema w Miedzeszynie. Wyjazd z 
dworca Gdańskiego. Czas wyiazdu zosta­
nie podany w jednym z najbliższych nu­
merów „Robotnika".

W Sejmie pruskim
BERLIN, 18 maja (PAT), Sejm pru­

ski przyjął na dzisiejszem posiedzeniu 
ustawę o nadzwyczajnych pełnomocni- 
ctwach dla rządu pruskiego głosami 
wszystkich frakcyj z wyjątkiem socja­
listów.

W imieniu rządu pruskiego dłuższe 
oświadczenie złożył prezydent Goering 

Po deklaracji rządowej zabrał głos 
przedstawiciel frakcji socjalistycznej 
Szillak, oświadczając, że wobec ogra­
niczeni a działalności partji socjaliści

nie będą głosować za pełnomocnictw** 
mi dla rządu. Mówca domagał się rów* 
nouprawnienia dla Socjalnej D e m o k ra *  
cji w życiu point yczmem kraju, uważają1 
tę zasadę za niezbędny w arunek wspó 
życia wszystkich k las narodu.

W odpow'ecfzi zabrał głos poseł na* 
rodowio-socjalilstyczny Kube, któ ry  o* 
kreślił kategoryczne żądania socjalnych 
dem okratów  „jako prow okację więł*'* 
szóści narodowej".

Zapowiedź protestu
przeciwko wścibstwu Hitlera

PRAGA, 18 maja (ATE). Na posie­
dzeniu komisji konstytucyjnej parlam en 
tu  m-mister sprawiedliwości dr. M eis­
ner, omawiając ustęp z wczorajszej 
mowy Hitlera, w którym kanclerz R ze­
szy mówił o sprawie brneńskiego pro­
cesu czechosłowackich narodowycb- 
socjalistów, zapowiedział, iż w ystąp:e- 
nie kanclerza H itlera w tej spra'w;e be 
dzie przedmiotem protestu  posła cze­
chosłowackiego u rządu Rzeszy. We

wczorajszej swej mowie kanderx Hit* 
ler użył zwrotu, iż oskarżonych broeS* 
skich skazano na długoletnie kary  c ‘«?t* 
kiego więzrenia na podstaw ie świado* 
mie fałszywych orzeczeń zapnzysięW* 
nyoh ekspertów  armji czedhosłowae* 
ki ej. F ak t ten, zdaniem mimstna Me is* 
nera jest równoznaczny z  mieszani**1 
się obcego państw a w  spraw y w** 
wnętrzue Innego państwa.

Socjaliści francuscy
a r z ą d  D a la d ie r ’a

P A R \Ż , 18 maja (PAT). Więkj&zość 
w senacie w ypowiedziała się za da'- 
szeml redukcjami w ydatków  budżeto­
wych. W tym senis e przem aw iał prezes 
komisji finansowej Caillaux.

Socjaliści stanow iący poważny czyn­
nik większości w Izbie Deputowanych 
postanow ił skierow ać do prem iera 
D aladiera list, w którym mają wypo­
wiedzieć się przeciwko redukcjom k re­
dytowym z wyjątkiem 5-procentowej 
redukcji w ydatków  na obronę narodo­

wą. Frakcja socjalistyczna obradował* 
dzis;aj rano nad redakcją tego pism*- 
S tanow sko  socjalistów nadal pozosta* 
je przychylne dla rządu. Frakcja socja­
listyczna stw ierdza w swem piśmie wo­
lę dalszej w spółpracy z rządem, uchy­
lając się od sprecyzow ania sp raw  roz* 
bieżnych. By móc nadal zach owa £ 
swobodę działania, p rzedstaw ciele  gm 
py ograniczą s:ę do ustnego przedsta­
wienia premjerowi swych dezyderatów-

PaKt o nieagresji
PARYŻ, 18 maja (ATE). W Izbie od­

była się dziś popołudniu dyskusja nad 
fracusko-sowieckim paktem  nieagresje

Przyjęto 520 głosami rezolucję, wyr** 
żającą zadowolenie z wymiany doku­
mentów ratyfikacyjnych tego pMkta

Przywrócenie konstytucji w Monaco
PARYŻ, 18 maja (ATE). Z Monaco do­

noszą, że książę Ludwik Il-gi postanowił 
przywrócić konstytucję, która została uchy­
lona w r. 1930. Wybory do rad gminnych

odbędą się w ozerwcu, a do agromadcenit 
narodowego najprawdopodobniej w poło­
wie lipca.

W centrali telegraficznej Imperium Brytyjskiego
w  L o n d y n i e

i

„Niemcy a la minutę.
Szkice Z. Nowakowskiego

99

U G ebethnera wyszła aktualna książ­
ka, pośw ięcona hitlerowskim  Niemcom: 
„Niemcy i  la minutę" pióra powieścio- 
pisarza i zdolnego felietonisty Z. Nowa­
kowskiego.

Je s t to  właściwie zb.ór aktualnych 
politycznych feljetonów, drukowanych 
w  jednym z dzienników krakowskich. 
Jak o  speq'alny korespondent, Z. Nowa­
kow ski objechał Berlin, Monachjum, 
Lipsk, Essen i inne m iasta, właśnie w 
chwili zdobyw ania władzy przez H itle­
ra.

Szkice są luźne, w rażenia i spostrze­
żenia trochę przypadkow e. Nie szukaj­
my więc tu poważnej analizy, np. so­
cjologicznej. Istoty społeczne hitleryz­
mu, autor nie przedstaw ia, zresztą ma 
co innego na celu. Chodzi o aktualność, 
o życie, o zdjęcia z natury, o uchwyce­
ni* ry tm u i tę tna gwałtownie rozw ija­
jących się wypadków.

Nowakowski jest człowiekiem spo­
strzegawczym i niewątpliw ie utalento­
wanym. Jego obrazki czytamy z du- 
żem zainteresowaniem . Lektura to ła ­
twa, zajmująca, w artka. Mimo że autor 
tu i owdzie staw ia przed czytelnikiem 
zagadnienia poważniejsze.

T ak  mało mamy książek o h itleryz­
mie! W rażenia Nowakowskiego—mimo 
całą ich bezpretenąonalność, mogą się 
przydać — zwłaszcza dla szerokiej pu­
bliczności. U kładał je człowiek kultu­
ralny, którego niepodobna posądzić o 
jakąkolw iek tajną sympatję dla barba­
rzyństw hitlerowskich. Um.e o nich wy­
rzec słow a bardzo twarde.

Ale...
N iestety, praw ie wszędzie tkwi to 

„ale". I obowiązek szczerości publicys­
tycznej nakazuje nam tego „ale" nie 
pomijać.

„Obrzydliwa nacjal" — woła autor

pod' adresem  Prusaków. Za ich musztrę, 
za ich posłuszeństwo, za ich uległość. 
Nie uogólniajmy jednak zbyt pośpiesz­
nie. Szkoda, że Nowakowski nie ze t­
knął się ze światem  opozycji socjalnej 
i politycznej. W ystąpiła zbyt słabo, za­
pewne, ale była i jest.

Niedobrze także, gdy straszliwe bar­
barzyństw a hitlerow skie trochę przy­
słaniają autorow i polską rzeczywistość. 
Pełen dumy pow iada: „Przynajmniej my 
śleć (!) możemy, co chcemy". Myśleć?! 
Dla „dumy" to zamało... Przyznaję au­
torowi, że podkreśla: „Były u nas rze­
czy, na których wspomnienie wzdry- 
gani się, pełen  niezapomnianego bólu 
i wstrętu"... Ale potem stw ierdza, że 
gdy hitlerowskim  barbarzyństw om  się 
przygląda, pew ne (polskie) osobistości 
maleją mi w  oczach. Imiona ich stają się 
pieszczotliwe (!), I nie dalej, jak wczo­
raj .słyszałem, że ktoś mówiąc o naszych 
sprawach, użył słowa „Kosteczek". P o­
tem przeszedł n a  „Kostuś". W reszcie na 
„Kostuchna".

Je s t to  (powiem otwarcie Nowakow­
skiemu) niesmaczne. T a  m etoda w y­
bielania polskiej rzeczyw istości przy

ponurem świetle masowych okrucieństw 
Hitlera jest praktykow ana coraz czę­
ściej.

Mamy wątpliwości także co do usto­
sunkowania się autora względem nędzy 
w Niemczech i bezrobocia, „Nędzy nie 
widziałem ani razu" i t. p. Nie trzeba 
przesadzać. Zajrzyjmy np. do Knicker- 
bockera. Przytoczona przez autora 
„anegdota", jak to na pewnym dan­
cingu (!) pokazało się, że wszyscy tań ­
czący są bezrobotnymi (!), zaopatrzony­
mi w legitymacje zasiłkowe, — jest po- 
prostu paskudna.

Mamy więc swe zastrzeżenia co do 
książki Nowakowskiego. Je s t człowie­
kiem utalentowanym  i poważnym — 
niech więc wystrzega się łatwych efek­
tów  i chwytów fałszywych.

Mimo to wszystko w arto książkę 
przeczytać. Daje pojęcie o masowej 
psychozie — ubóstwianiu H itlera. Ko­
biety całują szklankę, z której pił wodę 
podczas przemówienia. Całe rodziny j 
przynoszą z wieczora sto łk i i prow ian­
ty, aby zrana na m anifestacji zobaczyć 
swego „wodza". To są objawy ciekawe.

Dobrze autor opisuje strach, któ­
ry panuje w hitlerowskich Niemczech' 
I mordy i okrucieństwa. Pow iada słu sz­
nie:

„Nowe Niemcy powstają na prawdaawe* 
bagnie. Praca koło stworzenia „d es driś* 
te Reich", to typowa’ mokra robota. Ne* 
żem, pałką, browningiem".
Przytacza cały szereg z a b a w n y c h  

wynurzeń samego Hitlera, świadczących 
o „poziomie" agitacji i zarazem  o  dzi* 
wacznej psychozie antysemickiej. Wszą 
dzie Żyd!., K to np. spowodował okup** 
cję Nadrenji? Żyd, — aby koloroW® 
żołnierze francuscy w swych m iłostkach 
mogli niszczyć zdrow ą rasę niem iecką 
Kto spowodował separatyzm  Bawar#1* 
Naturalnie też Żyd. Niedarmo, pow iat*  
Hitler, „personifikacja djabła, jako syo** 
bolu wszelkiego zła przybiera u  lud* 
niemieckiego wyraźny ksz ta łt Żyda .

Trzeba bliżej przyjrzeć się tlej obłą* 
dnej odmianie faszyzmu, k tórą  n i e k t ó ­

rzy chcieliby przeszczepić na grunt p o t ' 
siki.

Kazimierz Czapińslo-



m . „ROBOTNIK1', sobota, 20 maja 1933 r. Str. 5

Strajk robotników budowlanych
w K ra k o w ie

W branży kosmetycznej
je s te śm y  sam ow ystarczaln i i

D nia 8  m aja w ybuch ł w  K rakow ie 
ogólny s tra jk  robo tn ików  budow lanych, 
k tó ry  objął w szystk ie budow y i drobne 
robo ty  budow lane w K rakow ie i na 
przedm ieściach . S tra jk iem  objętych jest 
około 2.500 robotników budowlanych. 
S tra jk  ogólny poprzedził s trajk  na bu ­
dow ach  ZUPU p rzy  ul. S łonecznej, k tó ­
ry  ro zp o czą ł się tydzień  w cześniej, z 
pow odu  w yzysku  m urarzy  i robotn ików , 
stosow anego p rzez  podprzedsięb iorców - 
ako rdan tów , k tó rzy  n ie ty lko że zap ro ­
ponow ali robo tn ikom  p o  dłwu tygod­
n iach  pracy , śm iesznie n iskie p łace , ale 
i teg o  n a w e t n ie  w ypłacili, dając tylko 
zaliczk i bez o k reślen ia  term inu w ypłaty .

Pow odem  stra jk u  ogólnego w  K rak o ­
w ie był atak na p łace robotników, k tó ­
re  obniżono w  w ielu  w ypadkach  do 50% 
poniżej obow iązującego cennika.

C ennik p lac  robo tn ików  budow la­
nych, u sta lony  i podpisany  p rzez  k ra ­
kow sk ie  zrzeszen ie przedsięb io rców  w 
r. 1928, op iew ał dla m urarza i cieśli 
1.44 i 1.75 za  godlzinę, d la  rob o tn ik a  
sta rszego  —  58 — 81 gr., zaś dla m łod­
szego i kob ie ty  41—56 gr. za godzinę. 
Był to  cennik  m inim alny, gcfytt w ów czas 
p łacili p rzedsięb io rcy  m urarzom  pow y­
żej 2 zł. za godzinę. P rzestrzegano  go 
ogólnie do roku 1931 w łącznie. B udo­
w niczow ie nie chcieli w ypow iadać cen ­
n ika , by nie w yw ołać akcji ze strony  
robo tn ików , rozpoczęli w ięc sk ry tą  i

KOBIETY!
CZY K a ż d a  z W as jest

..STWORZONA DLA M lłO Ś C f
CONSTANCE

W am  n a  to  jedyna 
k o b ie ta  „stw orzona

do m iłości"

K ochana p rz ez  w szystkich 
m ężczyzn św ia ta  w  film ie pt.

„MAŁŻEŃSTWO 
OLA 0 P I N J r

(Kor. w łasna).

perf.dną akcję obniżania zarobków
przez oddaw anie robót w p rzedsięb io r­
stw a akordantom, któ rzy  lepiej mogli 
uśpić czujność robotników . A kordanci 
sprow adzili robo tn ika  tańszego  z poza 
Krakowa, obniżając p łace  i jakość ro ­
boty.

Zw iązek zaw odow y robo tn ików  bu­
dow lanych p róbow ał naw iązać k o n tak t 
ze zrzeszen iam i pracodaw ców -, k tó re  
podpisały  um owę, celem  uregulow ania 
w arunków  p racy , jednak  cech  m ajstrów  
p rzes ta ł funkcjonow ać, zaś izba budo­
wniczych przeszła  reorganizację, zm ie­
n ia jąc swoją nazw ę na „Zw iązek zaw o­
dow y budow niczych i k ierow ników  b u ­
dowy", i z rzeszen ia  te  nie odpow iadały  
na piama. R obotn icy  rozpoczęli akaję 
bezpośrednio , upom inając się  na n re jscu  
budow y o p łace . K iedy robotn icy  spo t­
kali się  z odm ową, uchwalili na zgro­
madzeniu w dniu 7 maja ogólny strajk.

S trajk  ten  jest strajkiem obronnym. 
Robotnicy nie żądają podw yższenia płac, 
ale bronią się przed obniżaniem im za ­
robków. Mimo niesłychanie ciężkich 
w arunków , w  jakich w alczą w ycieńcze­
ni całozim ow cm  bezrobociem , strajk  
jest n iesłychanie solidarny. Mimo, i i  
trw a on już drugi tydzień  i robo tn icy  
nie m ąją żadnej pom ocy, nastró j m ię­
dzy nimi jest zdecydow any i w ola zwy­
cięstw a rośnie, m im o prow okacji.

P row okuje p ra sa  buriuazyj.na w Kra­
kowie, k tó ra  w ypisuje k łam stw a o tern, 
że strajku jący  „ tero ryzu ją  w szystkich 
robo tn ików ", ze „nożam i po ran ili chcą- 

i cych p racow ać", że za strajk iem  ag itu ­
ją bezrobo tn i m urarze, pob iera jący  za­
siłki z funCuszu bezrobocia. W  K rak o ­
w ie nie było żadnej aw an tu ry , ani n ikt 
ze strajkujących nie by ł pobity , a no to ­
rycznie znaną je st rzeczą, że obecnie ża­
den murarz nie pobiera w Krakowie za­
siłków  z Funduszu Bezrobocia, a!e to 
p rasie  burżuazyjnej nie p rzeszkadza.

Prow okufąco zachow ują się też budo-

w n.czowie, k tó rzy  w drugim  tygodniu 
s tra jk u  na konferencji u In spek to ra  P ra ­
cy, nic chcą w ziąć z a  podstaw ę obow ią­
zującego i n iew ypow iedzianego  do tąd  
cennika, m im o w yraźnego przepisu  w 
um ow ie o te rm in .e m iesięcznym  w ypo-

Po ogłoszeniu b o jk o tu  tow arów  n iem iec­
kich, p a lą cą  s ta ła  się k w e s t ja, czy w p rz e ­
m yśle kosm etycznym  p o trafim y  się  obejść 
bez w yrobów  im portow anych  do tychczas 
m asow o z Niemiec. D la w yśw ietlen ia  tej 
spraw y, po lska  w ytw órn ia  „O dol" kom uni­
kuje co n astęp u je:

P rz jd u jącem i krajam i w przem yśle  ko ­
sm etycznym  są  F rancja  i N iem cy. Im port

w ie d z e n ia ,  a le  ż ą d a ją ,  b y  z a  p o d s ta w ę  j tych p ro d u k tó w  w ciągu azeregu  la t  by ł
w ziąć najniższą p lącę  sprow adzonego  z 
okolicy m urarza  i usta lić  cennik  jakoby 
z podw yżką płac. Z aproponow ali zatem  
p łace  cliła m urarzy  od 7 5  gr. do 1 zł. za  
godzinę. P rzedstaw ic ie le  robo tn ików  
nazw ali to  p row okacją. C ały  szereg 
pow ażnych firm w Krakowie płaci, m i­
mo obniżonych p lac, po  1.40, 1.50 i 165 
za godzinę, a delegaci budow niczych 
proponują cennik  75 gr. do  1 zł. za go­
dzinę. T rzeba zaznaczyć, że w d eleg a­
cji pracodaw ców  są też tacy  budow ni­
czowie, k tórym  nie zależy na u regu lo ­
w aniu  cennika, bo  wogóle ro b ó t nie 
p row adzą i dlatego p rą  do p rzed łu że­
nia strajku.

M urarze i robo tn icy  budow lani, k tó ­
rzy w  iększości nie są w  stan ie  w  o- 
beonym czasie p rzep raco w ać w ięcej, 
niż 15 do 20 tygodni w ciągu roku  i m u­
szą za ten  za robek  żyć z rodziną cały 
rok, w ystaw ieni są  na tego rodzaju  p ro ­
w okacje ze stro n y  p rzedsięb iorców .

Codziennie w  Dom u Robotniczym  przy 
ul. D unajew skiego odbyw ają się we 
w szystkich salach zgrom adzenia in for­
macyjne. na k tó rych  obecnych jest i.500 
do 2.000 strajkujących. K om itet s tra j­
kowy7 pracuje sp raw n ie . N astrój jest 
bardzo  poważny, n aw et entuzjastyczny. 
N ie załam uje się ta k i s tra jk , w k tórym  
jest tyle ofiarności ze strony głodnych 
robotników . K om ite t strajkow y rozdał 
dziś chleb d la najfcardztej głodnych. 
S trajkujący sk ładają  podziękow ania za 
w yrazy sym patii, jak ie  napływ ają z c a ­
łego kraju  do Z arządu  G łów nego C en­
tralnego Zw iązku R obotników  B udow la­
nych dla strajkujących.

bardzo  znaczny  i p ien iądze  nasze p ły n ę ły  
szerok im  strum ieniem  do  F rancji, a zw łasz 
cza do  N iem iec.

N ależy stw ierdzić, że d z ięk i dużem u w y ­
siłkow i krajow ego  przem ysłu , w yroby  n ie ­
m ieckie zo sta ły  praw ie  całkow icie  z a s tą ­
p ione p rzez  p rod u k c ję  po lską. T en  zn ak o ­
m ity re zu lta t d a ł się osiągnąć częściow o w 
ten  sposób, że  przem ysłow cy polscy nabyli

licencje  lub re ce p ty  p o p u larn y ch  w  ealym  
św iecie i w ysoko w artościow ych  a rty k u łó w  
kosm etycznych , w yrab iając  te  a r ty k u ły  w 
sw oich z ak ład ach  rę k ą  po lskiego ro b o tn ik a  
i z polskich  surow ców . W śród  w ielu w y ro ­
bów kosm etycznych  o b rzm ieniu  z ag ran icz ­
nym, a rty k u łem  bard zo  popu larnym  n a  r y n ­
ku  polskim  jes t Odol. A rty k u ł te n  jee t p r o ­
d u k o w an y  w e Lwow ie i poza  esencjam i, 
sp row adzonem i z H olandii i Szw ajcarii, 
w szystk ie  surow ce i o p akow an ia  aą p o i- 
skie, a  akcjonariusze , zarząd , p e rso n e l te c h ­
n iczny  i b iu ro w y  sk ła d a ją  «ię w y łączn ie  z 
obyw ateli po lsk ich .

W ierzym y, t e  p rzy  dalszym  w ysiłku  n a ­
szego przem ysłu , im port w yrobów  ko sm e­
tycznych  n ic ly lko  zu p ełn ie  ustan ie , a le  s ta ­
le w z ras tać  będ zie  cyfra  ek sp o rtu  z pow o­
dzen iem  już zapoczą tkow anego . (X.).

Wzorowa placówka wychowawcza
Szkoła R.T.P.D. na Żoliborzu

Jak „BBWR ściąga do swego obozu
u r z ę d n ik ó w

„Glos Narodu" zam ieszcza list jednego 
z urzędników :

„W  tych dniach urzędnicy n iek tó ­
rych instytucyj, p rzyszedłszy  rano do

C o  w yśw ie tla ją  Kina?
„Jego ekscelencja su-ATLANTIC  

bjekt".

A D R IA : „Ekstaza

ADRIA w ' « « b o w a 7Dz,i , todI|enn,e
epokow y arcyfilm  produkcji czeskiej

U EKSTAZA
PO EM A T PŁOM IEN NYCH SERC 

E W A  prom ienna, grzesznie piękna, 
A D A M  m łodzieńczy, zwycięski.
R ealizacja: G U ST A W  M ACHATY 
M uzyka; Dr G IU SE PPE  BECCE 
P asse-p a rto u ts  i b ilety  ulg. n iew ażne.

ANTINEA: „Los dżentelm ena1' i
-.Obcym wolno całować".

APOLLO: „Pod twoją obronę". 
BAJKA: W k ró tce  „Cermencita" i re- 

w ja „Poczekajcie, pocezkajcie". 
CASINO: „Nagana".
COLOSSEUM: „Ożeń się ze mną" i 

„Hallo Londyn!"

MAJESTIC: „Dziewczę
burz" z Gaynor i Farrelem.

„majestic"
nowy św ia t 43 
pocz. 6, 8, 10

D aw no niew idzian i

z krainy

l.7-0'
w filmie

„D Z IE W C Z Ę .
Z K R A IN Y  BURZ**

biura, znaleźli na swych biurkach za­
proszenie (?!) do w zięcia udziału  w po ­
siedzeniu  okręgow ego K om itetu  „B. B. 
W. R .“, oznaczone liczbą.

N ie trzeba  w yjaśniać, co tak ie  zap ro ­
szen ie  (?) oznacza. N ie jest to  n ic  inne­
go, ty tko przym usow e w ciąganie u rzęd ­
n ika  do obozu BB.

N ieobeoność jego na zeb ran iu  uw aża­
na będzie za nielojalność w obec p ań ­
stw a (!), bebesyny  bow iem  uw ażają sie ­
bie za państw o  — no, i n a tu ra ln ie  re ­
dukcja tuż pod drzw iam i.

Co gorsza, za zaszczyt (?) należen ia 
do „BBW R" musi p łacić  po 3 zło te  co 
m iesiąc za siebie i za każdego członka 
swei rodziny. Jeżeli ta  rodzina sk łada 
się np. z 5-ciu osób, to „BBW R" wy- 
b ą g a  z b iedaka 15 zł. co  m iesiąc!

S iedm iooddziałow a S zkoła P ow sze­
chna R. T. P. D. n a  Żoliborzu (K rasiń­
skiego 1 0 ) ro zp o c zę li p rzyjm ow anie za ­
pisów  n a  ro k  przyszły .

S zko ła  ta , w raz z P rzedszko lem  i 
Św ietlicą, p row adzonem i w zorow o od 
pięciu la t, m oże s tan o w ić  p rzedm io t s łu ­
sznej dum y założycie li i k ierow ników . 
N auczanie św ieckie (w szkole niem a 
w ykładów  religji), w ychow anie o p arte  
na zasadach  now oczesnej naukow ej p e ­
dagogiki ze s ta łą  tro sk ą  o k rzew ien ie  
w śród m łodocianych zasad  w spó łdz ia ła­
nia spoleetznego i poczucia so lidarności 
z k lasą  pracującą, czynią ze Szkoły  RTPD 
insty tucję, p rzygo tow ującą m łode poko- ! 
lenie do spe łn ien ia  zadań  i nadzie i, ja- j 
k ie w niem  pokładam y.

Ścisła w sp ó łp raca  z W arszawską Spół 
dzielnią M ieszkaniową, działan ie  na te -  i 
ren ie  4-tysiącznego O siedla S półdzie l­
czego um ożliw iło żoiiborskiem u oddzia- j 
łow i R. T. P. D. s tw orzen ie  este tycz- j 
nych  raan i zastosow anie w ym ogów  hi- 
gjeny dla sw ych instv tucyj w ychow aw - j 
czych.

Dzieci k o rzysta ją  z obszernego ogro­
du szkolnego, gdzie n ie ty lk o  odbyw ają 
zabaw y na pow ietrza , ale p row adzą za- 
gonki i zw ierzyniec, m ając te re n  n a  po ­
głębienie w  p rak ty ce  w iadom ości z 
nauk  przyrodniczych.

S tosow any jest rów nież przym us uczę­
szczania do okolicznych w arsz ta tó w  
pracy  (sto larskich , ślusarskich , spożyw ­
czych etc.), gdzie dzieci bezpośredn io  
zaznajam iają się z w ykonyw aniem  ro z ­
m aitych zaw odów , ucząc się poszanow a­
nia dla p racy .

N iedaw no pisaliśm y o im ponującej A- 
kadem ji dziecięcej w  dzień św ię ta  1 -go 
maja, k iedy  p rzed  700 w idzów  liczącem  
dziecięcem  audytorjum , przyby łem  z ro ­
botniczych dzielnic Żoliborza i Mary- 
m ontu uczniow ie i uczenice szkoły R.
T. P. D. w ykonały  obfity i c iekaw y p ro ­
gram , dając chlubne św iadectw o k ie ro ­
w nikom  działów  artystycznych  (insce-

M a so w e rew izje
w p o sz u h iw a n iu  c e n n y c h  druK ów

METROPOLIS: „Odrodzenie" i re .
wja.

M EW A: „Czemp" i „W krzyżowym  
ogniu".

MIEJSKI: „Gdybym miał miljon".

COLOSSEUM Początek  
o godz. 5.45 

D w a p rzebo je  w  jednym  program ie:
1. „Ożeń s i ę  za  mną" p ikan tna  ko­

m edia W. Thlele z  Renat;  Mueller.
2. „Hallo Londyn", salonow o sen ta-

cylny film  z  Jack H u lb e rte n .
W yt. G au m an t-B ritlsh . E kspl. „A nglofllm "  
MAŁA SALA: P at i P a ta ch o n  „ Z a cza ro w a -  
ny dyw an" i „ B ez im ien n i b o h a te r o w ie " .  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Ceny 4 9  I 9 9  gr

COLOSSEUM M ałe: „Zaczarowany
dywan" i „Bezimienni bohaterowie". 

CRISTAL: „D zikie pola".
CAPITOL: „Nocne sądy" i „Dziwo­

w i "
CRISTAL: „W  krzyżowym  ogniu" i 

„Z dnia na dzień".
CZARY: „Mumja".
FORUM: „śm iech w piekle". 
HOLLYWOOD: „M iłość pięknej W al-

ly" i w ystępy artystów .
FAM A: .Arjana" i „Rok 1914". 
HELJOS: „Każdemu wolno kochać". 
KOMETA. „Zemsta nietoperza" i na

*cenie rew ja.
LUX: „Szlakiem  hańby",
LOS: „R ok 1914".
„MASKA": „B oczna ulica" i „M oral- 

n °ść  pani Dulskiej",

DŹW IĘKOW Y
KINOTEATR M I E J S K I
P oczątek  o godz. 6 w.

GDYBYM
MIAŁ

MILJON
Film  o tem acie  jakiego jeszcze n ie było.

Reż. E. LUBICZ.
C eny m iejsc zniżone, p a r te r  75 gr. II p iętro  45 gf

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj". 
„OAZA". „Sto metrów miłości". 
PAN: „W  Tajnej służbie" i „Pieśń 

nocy" z K epurą .
PETIT TRIANON: „Mąż z urojenia' 

(B ennet i Boles) i „Bezimienni bohate­
rowie" (Bogda, Bodo. Brodzisz). 

PALACE: N ieczynne.
PRAG A: „Mandżurja plonie". 
RIVIERA: „Romeo i Julcia" ora’ 

„Flip i Flap".
ROMA: „Serca na rozdrożu' i „Bez­

imienni bohaterowie".
ROXY: „W cieniu krzyża" 
STYLOWY: „Ostatnia carowa". 
SPLENDID: „Madame Butterfly" j

rew ja.
TOMBOLA: „Złote sidła".
TON: „Ludzie w hotelu".
UCIECHA: „14 L ipca". N a scen e

k a b a re t artystyczny .

N a tle  p row adzonego  od dłuższego 
czasu Pochodzenia w sp raw ie  nadużyć 
w  bi.biljotece U niw ersy teck ie j, sta.now 'ą 
cych jędrną z trzech w ielk ich  afer w y­
kry tych  o sta tn io  na te re n ie  Un. W arsz. 
p rzeprow adzono  w dniu wczorajszym  
szereg rew izyj w  poszukiwań, u  książek  
i rękop isów  historycznych, k tó re  w  nie 
legalny sposób p rzed o sta ły  się do zb io ­
rów  pryw atnych . Z po lecen ia  p roku ra -

Dom Pracy bezrobotnych

to ra  F iirstenberga, k tó ry  ma nadzór 
nad tern dochodzeniem , zrew idow ały  
w ładze sądow o-śledcze k ilka  m ieszkań 
pryw atnych  o raz  lokal b ibljoteczny je ­
dnego ze stow arzyszeń . Z akw estiono­
w ano w iele dzieł, k tó re  zbadane będą 
po-zez biegłych-bibliofilów . Szczegóły 
w ielkiej afery  b ib lio tekarskie! trzym?;- 
ne są w tajem nicy. (PID),

K o m ite t  O b y w a te ls k i  P o m c c y  S p o ­
łe c z n e j  z a w ia d a m ia  n in ie js z e m  s z e r o k ie

Kto wygrał na loterii?
W czoraj podczas c iągnienia lo terji, g łó ­

w niejsze  w ygrane pad ły  n a  n as tęp u jące  nu ­
m ery:

Po zł. 5.C0O na Nr.: 5815 42857.
Zł. 2.000 na Nr. 128466.
Zł. 1.000 n a  Nr. 27809.
Po zł. 500 n a  Nr.: 1575 7160 22544 45353 

61654 68656 117315 152706.
Po zł. 400 na Nr. 35389 4 5 3 3 5  534 4 3

66943 70377 75867 78655 85650 125133
132438 137625.

P o  zł. 200 na Nr.. 181 35628 60138 60978 
62977 79515 84898 91588 94220 105751
107566 109152 116615 123324 134732 131916
149136 151807 150685 152439.

Po zł. 150 na Nr.: 1985 8952 13612 17010 
18894 18939 21456 29606 32782 34121 36353
39634 45633 47516 52655 52669 55755 58936
59810 63024 63681 69074 73067 73091 73186
76153 75810 78708 78653 81118 8 6 6 8 6  96992
92353 94823 98668 99697 100924 100081
100613 108358 121929 123527 130509 1 4 2 ) '6
147658 148890 148919 151733.

sfery urzędnicze, że o tw orzyliśm y Dom 
P racy  przy ul. Długiej 50 m. 113, w celu 
u p rzystępn ien ia  szerokim  w arstw om  in­
teligencji, zm uszonej dziś do og ran i­
czenia sw oich po trzeb , nabyw anie oraz 
s ta low an ie  ub iorów  dam skich i m ęskich, 
o raz bielizny po cenach  bardzo p rzy ­
stępnych, a m ianow icie:

za robo tę  g arn itu ru  m ęskiego zł. 59.50 
„ „ sukni dam skiej od zł. 10

do zł. 2 0
,, „ kostijumu dam skiego  od zł,

30 do 35.
U ruchom iona zo s ta ła  ró w m et p ra ­

cow nia obuw ia, gdzie przyjm ow ane b ę ­
dą zarów no  rep e rac je , żelow anie, jak 
i zam ów ienia.

I WCZORAJSZEJ GIEłDU
D olar 7.71 (B ank Polsk i 7.65); fran k  fra n ­

cusk i 35,10; fran k  szw ajca rsk i 172,55; fun t 
sz te rlin g  30.40; m ark a  n iem iecka 204; szy ­
ling au str ja ck i 99; k o rona  czesk a  24.75, 
czerw oóce  0,84.

nizacje, ry tm ika , rysunki, zespo łow a d e­
klam acja, chór). N iezapom niane w ra ż e ­
nie pozostaw ił te n  obchód; en tuzjazm  
m łodocianych w ykonaw ców , udizielał 
się w idzom , podchw ytującym  robo ­
tn icze  pieśni, g łoszące w iarę  w  lepsze 
Ju tro  Św iata P racy , w olę do budow ania 
spraw iedliw ego ustro ju , p ro te s t  p rzeciw  
krzyw dzie społecznej i w ojnie.

W ięcej za in te re so w an ia  na leżałoby  
się ze strony  naszych  tow arzyszów  tej 
p laców ce p ro le ta riack ieg o  w ychow ania. 
N ależałoby  pom yśleć o ufundowaniu 
stypendjów  d la zdolniejszych dzieci ro ­
botniczych, celem  um ożliw ienia k o rzy ­
stan ia  z w zorow ej p laców ki w ycho­
w aw czej w iększej n iż  d o tąd  ilości dzieci. 
Mimo p o p arc ia  W . S M. insty tucje w y­
chow aw cze R. T. P. D. n a  Żoliborzu w al 
czą — rzecz  p ro s ta  —  z dużem i tru d ­
nościam i n a tu ry  m aterjalnej.

S zkoła stosuje daleko  idące ulgi w  o- 
p ła tach  dla dzieci rodziców  m ało  za ra ­
biających (aż do zupełnego zw olnienia 
z w pisów  dzieci bezrobotnych), za ró w ­
no za wpisy, jak za dożyw ianie. D otąd 
zw ycięsko w ychodziła z truOYości m a­
terialnych.

Pamiętajmy o poparciu pionierskich  
poczynań żoliborskiego oddziału R  T. 
P, D. w  dziedzin ie  wychowania socjali­
stycznego. em.

Dyrektor huty „Helena"
sprzedał urządzenie fabryki

„Polortja“ donosi:
Sensacją w czorajszego dnia w sosno­

w ieckim  Sądzie O kręgow ym  była sp ra ­
wa byłego d y rek to ra  huty  szklanej „He­
lena" w Sosnowcu, inż. W ilhelm a Un- 
te rb e rg a  (Sosnow iec, Targow a 20). li­
czącego 50 lat.

In t. U n terberg  s ta n ą ł pod zarzu tem  
zw ykłej k radzieży.

O to  w k ilk a  m iesięcy po zw olnien.u 
go z zajm ow anego stan o w isk a  technioz- 
nego k ie row n ika  huty , zauw ażono w 
hucie b ra k  n iebędącej pod  ścisłym  n a d ­
zorem , a znajdującej się w ob ręb ie  huty, 
t. zw. „sztrekowni", w artośc i 7.000 zł. 
W  toku  dochodzenia o k az a ło  się, że 
,,sz trek o w n ia"  sp rzedana  zo s ta ła  firmie 
Berty Stubbe w Król. Hucie. Sprzedał 
ją za połow ę ceny inż. Unterberg, z za­
strzeżen iem  zachow ania  tajemnicy przed 
g eneralną  dyrekcją hu ty  w  K atow icach .

P on iew aż U n terb erg  tranzakc jl tej 
dokonał w czas e, k iedy  jego stosunek  
służbow y z h u tą  już daw no  b y ł rozw ią­
zany, „sz trek o w n ia"  w róciła  do pra­
wych w łaścic ieli, a Unterberg s ta n ą ł 
p rzed  sądem .

Na rozpraw ę pow ołano  oko ło  30-*u 
św iadków . Z eznaw ali m. in.: inż. R udz­
ki, naczelny  d y rek to r  hu tv  „H elena w 
K atow icach , Broch, inż. W ąs inni.

R ozpraw a zakończyła się skazan iem  
ja t.  U n terberga n a  sześć m iesięcy w ię­
zienia, k tó re  zostało  m u d arow ane  na 
zasadzie am nestji z ub. roku.

Robaki w Chlebie
Ze sp raw o zd an ia  zak ład u  technologii 

ferm entacji a rty k u łó w  spożyw czych 
przy  P o litechn ice  W arsrzawskiej w yni­
ka, t e  o s ta tn io  p ob rano  próby ch leba 
w  32 p iekarn iach , położonych w ró ż­
nych dzieln icach  m iasta.

Na ogół stw ierdzono  poprawę w a ru n ­
ków  w ypieku  ch leba: mąka jest prze­
siew ana , zaczyn w yrab iany   ̂ dobrze, 
kw asow ość chleba c o r a z  m niejsza.

W  jednym wypadku stw ierdzono ob ec­
ność robaków  w chlebie. Jeden  robak 
był w ew n ątrz  chleba, drugi przylepiony  
zew nątnz. P iek a rn ię  op ieczętow ano , a 
jej w łaściciela czek a  sp raw a  sądow a.

W  ten  sposób w sp ó ln a  akaja kom isa- 
rja tu  rządu  i czynn ików  naukow ych 
daje pom yślne w yniki.



JTr. a

Miliony głodują— a mleko wylewa się do kanałów
„ROBOTNIK'1, sobota, 20 maja 1933 r. Nr,

W Stam ach Zjedimoczomych zn a jd u je  
ftię  już o b ecn ie  17.000.000 b e z ro b o tn y ch . 
M im o to  re k in y  k a p ita lis ty c z n e  c h c ą  za  
w sze lk ą  cen ę  u trz y m a ć  w yroicie cen y

p ro d u k tó w , n iszczą  zb iory . N a naszem  
z d jęc iu  w idzim y , ja k  w y lew a  się  m lek o  
d o  k a n a łó w , a b y  ty lk o  u trz y m a ć  cen y  
n a  „o d p o w ied n im " poziom ie.

Tragiczna śmierć właściciela kawiarni
Nocy ubiegłe; około godz. 4.30, będący 

w obchodzie nocnym posterunkowy 15 ko­
m isariatu, Jurowski, zajrzał do ' sklepu-ka- 
wiarni Icka Humka (Ząbkowska 4) i zau­
ważył jakiegoś mężczyznę, leżącego na po­
sadzce kamiennej.

Policjant wezwał niezwłocznie pomocnika 
dozorcy domu, Edwarda Wermkowskiego. 
Ten poznał w leżącym właściciela kawiarni 
54:letniego Humka. Policjant wezwał Pogo­
towie W międzyczasie zaś zawiadomiono 
4-ro dzieci i tro je służby w tymże domu.

Po otworzeniu sklepu stwierdzono, że z 
kuchenki gazowej, wskutek otwarcia k rani­
ków i zerwania rurki gumowej, u latniał się * 
gaz, którym Humek zatruł się.

Lekarz Pogotowia stw ierdził śmierć, Obok 
denata leżało wywrócone krzesełko. Szpary 
oraz otwór w żarniku drzwi b.yły zatkane

Samobójstwa
5 0 -le tn i E d w a rd  G a łk a , la k ie rn ik  

(bezdom ny) o tr u ł  się  am o n iak iem  na  
ro g u  ul. R o z b ra t i Ł a z ie n k o w sk ie j

3 ó -le tn ia  W ła d y s ła w a  D ą b ro w sk a  ro ­
b o tn ic a , n a p iła  się e senc ji o c to w e j w 
b ram ie  dom u S m ocza 39.

19 -le tn ia  M arianina S au só w n a , służą-

szmatami. Denat pozostawił list w języku 
żydowskim w którym podał, że nikt nie wi­
nien jego śmierci, gdyż sam ją sobie zada­
je z powodu przeżywanego kryzysu. W dal­
szej treści listu Humek daje  wskazówki 
dzieciom,

Z przeprowadzonego przez policję docho­
dzenia wynika, że w przeddzień sam obój­
stwa Humek oddał córce Mani wszystkie 
pieniądze i o godz. 23-ej wyszedł z miesz­
kania do sklepu, oświadczając, że kilku go­
ści gra jeszcze w bilard. Pomimo, że Hu­
mek nie powracał przez dłuższy ozas, nikt 
jednak z dzieci i służby nie zainteresowali 
się tem. Humek był winien za komorne 
(sklep i mieszkanie) za 6 miesięcy, a nadto 
za podatki miejskie i skarbowe. Humek po­
siadał kawiarnię w tym domu przez 20 lat.

ca, n a p iła  się e sen sc ji o c to w e j w  tym że 
dom u.

3 0 -le tn ia  J a n in a  K u rk ó w n a , b ezd o m ­
n a  i bez za jęc ia , ró w n ież  n a p iła  s ę e- 
sencji oc to w e j n a  rogu  ul. T am k i i T o ­
piel.

SKoR z V-go piętra
N ocy  u b ieg łe j w  sz p ita lu  Dz. J e z u s  

z m a r ła  2 4 -le tn ia  M a rja n n a  T ro p a k ó w -

STAN POGODY
POCHMURNO.

W całym kraju rano jeszcze chmurno z 
zanikającemi deszczami, zwłaszcza w dziel- j 
nicach wschodnich i miejscami mglisto W 
ciągu dnia stopniowe polepszenie się stanu 
pogody, począwszy od zachodu kraju, aż 
do większych rozpogodzeń. Cieplej. Słabe 
w iatry miejscowe.

na , b. s łu ż ą c a  u dlr. m ed . J a n a  S re b rn e ­
go, k tó ra , jak  już p isa liśm y , dn 16 bm. 
w yskoczyła- z okna V -go p ię tra  k la tk i 
schodow ej p rz y  ul. M a rsz a łk o w sk ie j 19, 
w s k u te k  czego  p o tłu k ła  się ogóln ie  o raz  
z ła m a ła  lew e  udo. P ow ód  sam o b ó jstw a  
n e u s ta lo n y . D e n a tk a  b y ła  ro d em  z p o i  
P rzem y śla .

Woda gorzka „Francfszka-Józefa"  —
jest najbardziej niezawodnym środkiem czy­
szczącym kiszki.

Jądro i skorupa ziemi
obracają się  z różną szybkością

W ie d e ń sk a  „U m sch au "  donosi, że 
a s tro n o m o w ie  s tw ie rd z ili, że c zas  o b ro ­
tu  z iem i u leg a  zn aczn y m  w ah an io m . 
A s tro n o m  a m e ry k a ń sk i B ro w n  o b liczy ł, 
ż e  w  p o ło w ie  17 w ie k u  b y ł o b ró t z em i 
o  30 sekund , szybszy , zaś  w  r. 1790 o 30 
se k . p o w o ln ie jszy  w  p o ró w n a n iu  dc 
c z a su  n o rm a ln eg o .

W  w ie k u  XX szy b k o ść  ro tac ji znów  
s ię  zw ięk szy ła . W z ro s t ten  n a s tę p u je

je d n a k  n ie re g u la rn ie , lecz w nąg łych  i 
o s try ch  sk o k ach .

J a k o  p rzy czy n ę  teg o  z jaw isk a , uczen i 
w y m ien ia ją  p rzy p ły w  i odp ływ , tu d z ież  
zm ian y  m o m en tu  b ezw ład n o śc i z iem i, 
Możliwe jest, że skorupa ziemska 
pulsuje perjodycznae. Nie jest także wy­
kluczone, że jądro i skorupa ziemi obra- 
cają się z różną szybkością. T a rc ia , w y­
w o łan e  p rzez  to w e w n ę trzu  z ’em i, w y­
ła d o w u ją  się  w form ie trz ę s ie n ia  z emi.
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Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM gra tylko do niedzie­

li św ietną komedję Gabrjeli Zapolskie; 
„Panna M aiiczewska" z M irą Zknińską. 
W próbach pod kierunkiem Leona Schillera 
wodewil Nestroya, autora „Trójki hultaj­
skiej" p. t. „Rewolucja w Pikutowie".

Z OPERY. Dziś ukaże się opera „Ży­
dówka".

W  niedzielę o godz. 1% wieczorem ode­
grana będzie efektowna opera „Quo Vadis".

TEATR NARODOWY Dziś nowa kome- 
d ja Kazimierza W roczyńskiego „Kobiety i 
interesy".

Dziś o godz. 4-ej popoł, „Pan Jow ialski" 
F redry  z Ludwikiem Solskim. Popołudniów 
ka urządzona jest staraniem  Rady Rodzi­
cielskiej gimn. „Collegium".

TEATR NOWY. Dziś sztuka Cowarda 
„Wir"

TEATR LETNI gra dziś komedię Achar- 
d ‘a „Trzeba mieć szczęście" ( .Mistigri")

Ju tro  o godz. 4-ej popoł. „Ach ta go­
tów ka".

TEATR POLSKI. Codziennie wspaniałe 
widowisko arystofanesowskie „Ptaki" w 
świetnej reżyserji Al, Węg erki.

1 W niedzielę o godz. 3.30 popoł, po ce­
nach zniżonych piękna komedja Pagnola 
„Marjusz'S

TEATR KAMERALNY. Dziś i dni na­
stępnych „Zabawka" Z. Hofmokl-Ostrpw- 
skiego z p.p. Grywińską i A. Różyckim na 
tzele.

TEATR „MORSKIE OKO". Z powodu 
przygotowań do nowej wielkiej rewji tea tr 
chwilowo nieczynny.

TEATR ..BANDA", Dziś rewja „Po 
ciąg Dancing - Żarty - Skecz" z udziałem 
całego zespołu pod nodzą Fryderyka Ja- 
rosy ego.

TEATR „8 m 30 . Dziś i codziennie wie. 
aeńska operetka Kiinneke „Szozęśliwej po­
dróży' .

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamoiskie 
go 20); „Jesień, zima, wiosna",

TEATR REW JI „MIGNON". Dziś rewja 
humoru, pieśni' i tańca: „Pobujai babkę",

RECITAL FORTEPIANOWY EDW A R­
DY TEINSTEINÓW NY. Ju tro  w sali Tow. 
Higienicznego, wystąpi z recitalem w ła­
snym niezwykle utalentow ana pianistka 
Edwarda F eJnsteinówna i odegra bogaty, 
program, na który złożą się utwory Bacha 
Bethowena, Czajkowskiego, Chopina, Lisz­
ta, Michałowskiego, Debussy'ego etc.

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ.

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program. 12.1C 
K oncert z płyt. 13.10 Komunikat P. I. M, 
13.15 Poranek szkolny. 15.10 Komunikaty, 
15.25 Wiadomości wojskowe. 15.35 Słucho­
wisko z Krakowa. 16.00 Muzyka rosyjska. 
16.40 „W izerunek dziwnego genjusza. 179C 
Płyty gramofonowe. 17.35 Wiadomości bie­
żące 17.40 Odczyt. 17.55 Program. 18.00 
Transmisja Nabożeństwa. 19.00 Rozmaitości 
19.20 „Książka rolnicza". 19.30 „Na w idno­
kręgu". 19.45 Dziennik Radjowy. 20.00 Kon­
cert muzyki lekkiej. 22.05 K oncert Chopi­
nowski. 22 40 Felieton. 22.55 Komunikaty. 
23.00 Muzyka taneczna.

-. . , \  . ■ ■ i- "

JUTRO.

9 55 Program. 10.00 Transmisja zę Lwo­
wa. 1135 Odczyt misyjny. 11.52 Sygnał cza­
su. 12.05 Program. 12.10 Komunikat. 12.1! 
Poranek muzyczny z Filharmonji W arszaw ­
skiej 13.10 „Działalność fabrycznych korni 
tetów  bezpieczeństw a". 14.00 ,‘,Poradv w e­
terynaryjne". 14.20 Pieśni polskie w wyk. 
Tadeusza Łuazaja. 14.40 „Najważniejsze ro ­
boty przednówkowe". 15.00 Komunikat ro l­
niczy. 15 05 Muzyka maadolinistów. 16.00 
Program dla młodzieży. 16.25 Muzyka. 16.45 
„Jesteś złem i nieznośnem dzieckiem " — 
wygł. p. W anda Pełczyńska. 17.00 Recital 
fortepianowy. 17 55 Program, 18.00 Muzyka 
lekka. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Słuchowi­
sko. 19.55 Przerw a 20.00 „Lekka Kawa- 
lerja". 22.00 Piosenki. 22.55 Komunikat dla 
komun, lotniczej. 23.00 Muzyka tameczna.

Pobćr
Dziś stawić się mają do kom. Nr. 1 za­

mieszkali w komisar. IV. w dz. 9 i 10, d« 
kom. Nr. 2 zamieszkali w komisar. XIII,' w 
dz. 1, do kom. Nr. 3 zamieszkali w komisar. 
XV, w dz. 10, 11 i 12 i w komisar. XVII, w 
d. 1, do kom. Nr. 4 zamieszkali w komisar. 
VII, w dz, 5 i 6.
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WIADOMOŚCI SfORTOW E 0
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

D ziś ro z e g ra n e  z o s ta n ą  n a s tę p u ją c e  
w ażn ie jsze  im p rezy :

Na boisku Skry o godz. 17 mecz o mi­
strzostwo klasy A Podokręgu Robotni­
czego Gwiazda - Elektryczność.

Na boisku (względnie w razie niepo­
gody w lokalu) Skry o godz. 20 Mecz 
bokserski Skra - Makabi.

W  lo k a lu  Św itu  o godz. 20 m ecz boks. 
A Z S -Ś w it.

Eksmisje
w ciągu k w ie tn ia  zarząd ' w y dzia łu  

o p iek i sp o łeczn e j m ag s ir  a tu  um ieścił w  
m iejsk ich  sc h ro n isk a c h  d la  bezdom nych  
29 rodzin , z ło żonych  ze 135 osób. B y ły  
to  rodziny  e k sm ito w a n e : 23 (105 osób) 
77,7 p ro c . za n ie p ła c e n ie  k o m o rn eg o , 1 
(5 osób) —  3,7 p ro c . z zag rożonych  b u ­
dow li, 2 (12 osób) —  9 proc- z m e sz k a ń  
s łu żb o w y ch  i 3 (13 osób) — 9,6 p roc . 
ek sm ito w an y ch  z różnych  pow odów .

mam

Jesień, zima, wiosna
Teatr Im. Żeromskiego w teatrze „Bombr” na Pradze

M ło d a  m iljo n e rk a  je s t z a rę c z o n a  z to ­
w a rzy szem  la t  d z iec ięcy ch . R o d z ice  u- 
ło ży li m a łż e ń s tw o  dz iec i, w a ru n k i w y ­
m agają  teg o , b y  d w ie  n a jb o g a tsz e  w  m ie  
śc ie  ro d z in y  p o łą c z y ły  sw o je  k a p ita ły . 
C h ło p ie c  u jm uje to  ro zu m o w o . J e s t  b o ­
g a ty , b o g a c tw o  n a rz e c z o n e j do p o m o że  
m u do o s iąg n ięc ia  w y so k ie g o  s ta n o w isk a  
w  św ie c ie  h a n d lo w y m , jego  ż o n a  b ęd z ie  
szczęś liw a , bo  z o s ta n ie  n a jb o g a tsz ą  d a ­
m ą w  m ieśc ie ... N ie  k o c h a  jej, lu b i ją  jak  
s ię  lu b i po  k o le ż e ń sk a  k o g o ś, z k im  się 
ra z e m  w y ro sło ... U w a ż a  ją  z a  b rz y d k ą , 
u w a ż a  z a  m a ło  in te re su ją c ą . G d y b y  b y ­
ła  „ ta k ą  so b ie  b ie d n ą  p a n ie n k ą , n ieb y  
z teg o  n ie  w y sz ło " ; p o n ie w a ż  je s t m iljo - 
n o w a  p a n n a , p o m ięd zy  jedm em a d ru g iem  
re n d e z  - v o u s  „z d z ie w c z y n k ą "  w p a d a  
do  n a rz e c z o n e j. A le  J o n tk a  go k o ch a . 
J e j  n ie  o b ch o d zą  k a lk u la c je  h a n d lo w e . 
O n a  ch ce  w ie d z ie ć  ty lk o , c zem  ona  je s t  
d la  u k o c h a n e g o , c h c e  o d czuć , że  je s t  
d la  n ieg o  kobietą, nie zaś workiem zło­
ta. P ró b a  s ię  n ie  uda je ... w d z ię k  m ło d o ­
ści, u ro k  o so b is ty , n a w e t  św iad o m o ść , 
że m ło d a  d z iew czy n a  w b re w  k o n w e n a n ­

som , w y p ra w ia  s łu żb ę  by  p rz y ją ć  u k o ­
c h an eg o  w  p u s ty m  dom u, n ie  ro b ią  ż a ­
d n eg o  w ra ż e n ia  n a  ch ło p cu , k tó ry  w idzi 
w  n ie j n ie  k o b ie tę  p o ż ą d a n ą , lecz  p rz y ­
sz łą  żonę, to le ra n c y jn ą , w y godną , b o g a ­
tą , z a p e w n ia ją c ą  m u „n ie  s k a k a n ie  do 
o czu "  w  ra z ie  gd y  się  „ z a b a w i" , k tó r a  
o trz y m a  w zam ia n  za  sw oje  p ie n ią d z e  
s ta n o w isk o  „ p ie rw sze j d am y  w  m ie śc ie " . 
S y tu a c ja  się  je d n a k  zm ien ia . B a n k ru c ­
tw o  o jca  p o z b a w ia  J o n tk ę  b o g ac tw a . 
N a rz e c z e ń s tw o  s ta je  się  czem ś n ie re a l-  
nem ... bo  p rz e c ie ż  on, —  sy n  b o g aczy , 
z „ ta k ą  so b ie  p a n ie n k ą "  n ie  m oże się 
żen ić ... n ie  w ie rz y  n a w e t, ab y  k to ś  in ­
ny , z „ te j s fe ry "  m ógł ch c ie ć  ją p o ś lu ­
bić....

Jontka go je d n a k  k o ch a . S ym ulu je  le k  
k o m y śln o ść , g ro z i m u w ie lb ic ie lam i... 
w y b ie ra  się  gdz ieś s z u k a ć  w rażeń ... M ę­
sk a  am b ic ja  w z b u d z a  w  n im  zazd ro ść , 
z a z d ro ś ć  o tw ie ra  m u o czy  n a  jej u ro k . 
D aje  się  o p a n o w a ć  p rag n ien iu ... z m ęs­
k im  eg o izm em  p o s ta n a w ia , że  n ik t  inny  
n ie  b ę d z ie  jej m ia ł p ie rw sz y , ty lk o  w ła ­
śn ie  on... O n, k tó r y  n ie  w id z ia ł w  n ie j

k o b ie ty , ty lko  w o re k  z ło ta , te ra z  s z a le ­
je... ona , k tó r a  b y ła  t r a k to w a n a  jak  
p rz e z n a c z o n a  m u n a  o ł ta rz u  b o g ac tw a  
o f ia ra , te r a z  s ta je  się p a n ią  sy tu ac ji. 
J e j  m iło ść  je s t p ra w d z iw a , jej p ra g n ie ­
n ie  zd o b y c ia  s e r c a  u k o c h a n e g o  jes t 
z b y t w ie lk ie , .z b y t d ra m a ty c z n e  je s t o- 
tw a rc ie  oczu , że te n  sam  cz ło w ie k , k tó ­
r y  o d e p c h n ą ł ją, ja k o  n a rz e c z o n ą , gdy 
s t r a c iła  m a ją te k , te r a z  o b iecu je  o b sy ­
p a ć  ją  b o g ac tw em , ja k o  „sw oją  d z ie w ­
czy n k ę" ...

J o n tk a  odchodzi.... gdy w io sn a  w ra ­
ca , p rz y b y w a  zo b a c z y ć  s ta re  k ą ty  sw o ­
jej u k o ch an e j w illi... W ra c a , b y  zn a le ść  
w re sz c ie  s e rc e  u k o ch an eg o , k tó re  d o ­
p ie ro  p o  ro z łą c e  s ta le  się  d la  n ie j o- 
tw a rte ...

S z tu k a  p. Rzepieckiej Iwanowskiej
je s t  żyw a, c ie k a w a , scen iczn a , p e łn a  p ra  
w d z iw ie  d ra m a ty c z n v c h  a k c e n tó w , o- 
w ia n a  w d z ię k ie m  szcze reg o  n ie  c u k ie r ­
k o w eg o  liry zm u . Z je d n e j s tro n y  m am y  
ja s k ra w y  , p rz y k ła d  zd em o ra liz o w a n ia  
c z ło w ie k a  p rz e z  b o g a c tw o  i pogoń  za  
z ło tem , z d rug ie j —  w ie lk ą  i p ra w d z i­
w ą  m iłość  d z iew czy n y , n ie n a w id z ą c e j 
p ien ięd zy , za w sz e lk ą  cen ę  dążące j do 
p ra w a  do życia .

G ra  a k to r s k ie j  p a ry  k o n c e r to w a . P rzy  
p o m in a ją  się  czasy , gdy W a rs z a w a  sza-

O mistrz, kl. B Podokręgu walczą: 
Hapoel - Zenit (AZS 17), Maraton - 
Błyskawica (Skra 12).

WALNE ZEBRANIE SARMATY.
D nia  25 b. m. o godz 10 w  p ie rw szym  

te rm in ie  i 10.30 w  drug im  o d b ęd z ie  się 
w  lo k a lu  p rz y  ul. L eszno  53 W a ln e  Z e ­
b ra n ie  „ S a rm a ty " .

P o rz ą d e k  d z ien n y  obejm uje  n a s tę p u ­
jące  p u n k ty : zag a jen ie , w y b ó r p re z y -  
djum , w y b ó r n o w y ch  w ładz, w o ln e  w n io ­
ski.

PRZED MECZEM BOKSERSKIM
POLSKA - CZECHOSŁOWACJA.
W d n iu  28 b. m od b ęd z ie  się w  G d y ­

ni m ecz b o k se r sk i P o lsk a  - C zech o sło w a  
cj a.

N a sied em  dni, p o p rz e d z a ją c y c h  mecz* 
j z aw o d n icy  w y zn aczen i do nasze j r e p re -  
! z en ta c ji, z o s ta n ą  sk o sz ą ro w a n i w  H alle- 
I row ie .

| J a k  się d o w iad u jem y , C h m ie lew sk i 
n ie  chce  b ra ć  u d z ia ta  w  tym  m eczu  ze 

i  w zg lędu  n a  to , że w y s ta w io n y  zo s ta ł

la ła  za  p o d o b n ie  m ło d z ień czą  p a rą ;  Ma­
licką i Węgierką. P. Kędzierska No­
wosielski o siąg n ę li te n  sam  w y so k i p o ­
ziom  a rty s ty c z n y . Z daje  się p o p ro s tu , że 
n ie  g rają ... że  p rz e ż y w a ją  is to tn ie  jesień, 
zimę i wiosną. P. Kędzierska z w ła szcza  
d a ła  p ró b ę  sw ego  ta le n tu  n a p ra w d ę  n ie ­
co d z ien n eg o . J e j  szcze ro ść , im pu lsyw - 
n o ść  i b e z p o ś re d n io ść  c h w y ta ją  z a  s e r ­
ce. J e s t  n a jp raw d z iw szą , n a jb a rd z ie j u- 
ro c z ą  2 2 -le tn ią  J o n tk ą , rw ą c ą  się do  ży ­
cia. a  ro z b ija ją c ą  s k rz y d ła  o z ło te  k r a ­
ty  sw eg o  b o g a c tw a  i sw ojej p rz y n a le ż ­
n ośc i k as to w e j.

M iła  sa lk a  te a t r u  p ra sk ie g o  d a je  m oż­
n o ść  n a jsze rsze j p u b liczn o śc i p o z n a n ia  
te j sz tu k i i o k la s k iw a n ia  p rzem iły ch  a r ­
ty s tó w . C en y  m iejsc  od gr. 30 u d o s tę p ­
n ia ją  to  zw ła szcza , że  ze  w zg lędów  k r y ­
zysow ych  n ie  obo w iązu je  n a w e t s z a tn ia . 
G łę b o k ie  a k c e n ty  p raw d z iw ie  d o b re j 
sz tu k i n ap ew n o  p rz e m ó w ią  do k a ż d e ­
go... K to  n ie  w ie rz y  n ie c h  się  p rz e k o ­
n a ... T e a t r  na Pradze p o w in ie n  się  u- 
trz y m a ć , bo  w zu p e łn o śc i n a  to  z a s łu ­
guje , tr z e b a  mu ty lk o  o k a z a ć  tro c h ę  
zau fan ia , tr z e b a  się  p rz e k o n a ć , że  bez  
szum nych  re k la m , bez  m ig o tliw y ch  lam ­
p e k  nad  d rzw iam i m ożna zn a le ść  tam  
p ra w d z iw ą  sz tu k ę .

I. K.

do w ag i p ó łc iężk ie j, do  k tó re j  b ra k u je  
m u p ra w ie  10 klg. O ile d e c y z ja  P Z B  n ie  
z o s ta n ie  zm ien io n a  w sen s ie  p rz e s ta w ię  
n ią  C h m ie lew sk ieg o  do w ag i ś re d n ie j—  
n a jlep szy  nasz  za w o d n ik  s ta r to w a ć  m e  
b ęd z ie . ,

BOKSERZY „GWIAZDY" W BIA­
ŁYMSTOKU.

Z esp ó ł b o k se rsk i w a rsz a w sk ie j G w ia ­
zdy  w a lczy ć  b ęd z ie  w n a jb liż szą  n ie d z ie ­
lę w  B ia ły m sto k u  z d ru ż y n ą  m iejscow ej 
Jag ie llo n ji. S p o tk a n ie  o d b ęd z ie  się w 
siedm iu  w agach .

MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA 
TENISOWE FRANCJI.

D ziś ro z p o c z y n a ją  się w  P a ry ż u  m ię ­
d z y n a ro d o w e  m is trz o s tw a  te n iso w e  F ra n  
cji, n a  k tó r e  w y jech a i. już J ę d rz e jo w sk a  
: T ło czy ń sk i, a po n ie d z ie li —  ró w n ie ż  
H ebda .

M is trz o s tw a  F ra n c ji o b e s ła n e  z o s ta ły  
b a rd z o  lic zn ie  i s iln ie  p rz e z  tespisow ą 
e li tę  św ia ta . P ró c z  E u ro p y  w  za w o d a c h  
re p re z e n to w a n a  je s t J a p o n ja , A fry k a  
P o łu d n . i A u s tra lia .

W  g rze  p o jed y ń cze j p a n ó w  n ie  z a b ra -  
! k n ie  n a  s ta rc ie  an i iedne j ze  słynnych 

r a k ie t  E u ro p y . M ięd zy  innym i startuje 
T im m er, a w y n ik i jego  b ę d ą  d la  n a s  ze  
z ro zu m ia ły ch  w zg lęd ó w  b a rd z o  intere­
su jące.

W  g rze  m ieszan e j J ę d rz e jo w s k a -g ra ć  
b ę d z ie  w  p a rz e  z T ło czy ń sk łm .

OTWARCIE SEZONU W. T. C.
W  dn iu  21 m aja  r. b. o godz. 4-ej po 

p c ł.  W a rs z a w sk ie  T o w a rz y s tw a  C y k li­
s tó w  o rg an izu je  n a  D y n asach  W ie lk ie  
W y śc ig i M o to cy k lo w  - K o la rs k ie  p. n. 
„ O tw a rc ie  S ezo n u " .

N a  to rz e  o d b ę d ą  się w yśc ig i m o to c y ­
k lo w e  z u d z ia łem  6 -c iu  m o to cy k lis tó w , 
o ra z  w yśc ig i k o la r s k ie  i ta n d e m o w e  o 
p ię k n y  „P U H A R  J .  FRAGETA".

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Slb D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskie) 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego

U / F U F B Y n U F  (sp e c ja ln ie  chron iczn i .
•* CULU I L b f lL  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o ra d a  4 z t

CINY nfi>ncy*ń PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem mieaięcznie zł. 5.40, baz odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zl. 8.— . Za zmiar.t* adresu  5# jr. 
o jY . • ^  wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 2 0 g r .

u wanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy układ zwyczajnych 
_____________  10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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